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„Dyktatura** w Wiem:z2ch.
(Korespondencia własna).

B e r l i n ,  w lipcu 1930 r
Po raz pierwszy w dziejach R epu­

bliki Niemieckiej konflik l miedzy 
rządem a par lam en tem  pogłębił się 
tak dalece, że wywołał rozwiązanie 
Reichstagu. Opinja publiczna nazywa 
to „krokiem  naprzód  ku  dy k ta tu rze1". 
Wiele w tern kry je  się praw dy, wy­
każe okres  przedwyborczy, gdy k a n ­
clerz Briining będzie rządził bez 
parlam entu .

Jedno nie ulega wątpliwości: rząd 
Rzeszy kroczy jeśli nie ku dyktaturze, 
to jednak  coraz bardziej ku prawicy. 
Czy w ciągu 11 lat była do pom yśle­
nia jakakolwiek współpraca cen trow ­
ców z jaw nie  reakcy jną  i m onarchi- 
styczną par tją  niemiecko - n a ro d o ­
wych Czy m ożna było w do tych­
czasowych w arunkach  niem ieckich 
wyobrazić sobie że W irlli zasiądzie 
w jednym  gabinecie z hr. W estarpem , 
lub  naw et konserw atysta  S tresem ann 
z Hugenbiergiem? Dziś jednak, IIu- 
genberg jest panem  sytuacji: on to 
aopom ógł socjalnym dem okra tom  
obalić n iekonsty tucyjne  zarządzenie 
gabinetu Briininga, on doprowadził 
do rozwiązania Reichstagu, on dy ­
ktuje  dziś rządowi Rzeszy warunki.

Reakcja niemiecka, p rzyznać trze­
ba zupełnie bezstronnie, zdała egza- 
■lin polityczny. W  okresie na jw ięk ­
szego powodzenia idei koalicji Wej- 
m arskiej Hugenberg i Hitler m obili­
zowali swą „a rm ję1" w ciszy, bez roz­
głosu. Nieustanne ataki na rząd  r e ­
publikański główmem swem ostrzem 
kierow ane były przeciw polityce za­
granicznej Rzeszy. Konieczność jed ­
n a k  unorm ow an ia  stosunków z E u ­
ropą  Zachodnią i osobisty au to ry te t  
S tfesem anna były doskonałą od tru tką  
na strzały  prawicy. Po śmierci Eber- 
t_ reakcja  n iem iecka odniosła wielki 
sukces w wyborach prezydenta, w pro ­
w adzając na naczelne w kra ju  s tano­
wisko generała H indenhurga.

Zwrot nastrojów7 opanow ał nie- 
ty lko szerokie rzesze wyborców, n ie­
zadowolonych z polityki gospodar­
czej i politycznej chwiejności lewicy 
*• eszczanskiej i socjalnej dem o k ra­
cji, lecz i odpowiedzialne czynniki 
w par tjach  politycznych. Po śmierci 
•Stersemanna niemiecka part ja ludo­
wa poczęła coraz bardziej ciążyć ku 
H ugennergowi a Schiele i Trev iranus 
przypieczętowali zarysow ującą się 
przyjaźń.

D emokraci większej roli w poli­
tycznych kom binacjach  m e odgry ­
wali. > icjalni zaś dem okraci w yko­
rzystani zostali dla potrzeb postępu­
jącej reakcji, w następstw ie —  odsu­

nięci. Póki to było konieczne w'obec 
„zagranicy11, nacjonaliści .pozwalali11 
socjalistom brać udział w rządzie. Za 
soczewicę w postaci k redytów  na bu- 
dowrę pancern ika  i popieranie  reak- 
cyjnycli reform  gospodarczych socja­
lista Muller mógł naw et być kancle­
rzem. Gdy jednak  m urzyn  zrobił 
swmje i plan Yoiinga został przyjęty, 
„m u rzy n a11 odsunięto  od rządu. O stat­
nie posunięcia koalicyjnego rządu 
Briininga pogłębiły rozdźwięk m ię­
dzy s tronnictw am i centrow em i a so­
cjalistami.

Reakcyjni nacjonaliści coraz śmie­
lej pokazywali swe „pazurk i11. Nie­
u s tanna  kam p an ja  prasow a i p a r la ­
m en tarna  ł lugenberga, pogromy se­
paratystów  w Nadrenji, aw an tu ry  
w Turyngji,  głośny konflik t Hinden- 
burga z rządem  pruskim  w sprawie 
Stahlhelm u nad  Renom, —  oto osta t­
nie „kw ia tk i11 ich działalności i w pły­
wów Gdy przeto  Reichstag katego­
rycznie wypowiedział się przeciw 
przyjęciu wyprowadzonej przez rząd  
Briininga w drodze konstytucyjnego, 

pozaparlam entarnego  “ zarządzenia 
dodatkow ej dan iny  („ofiary koniecz­
n e j11), obciążającej sfery pracownicze, 
H ugenberg dopiął swego: po k i lk u ­
godzinnej konferencji leadera nac jo­
nalistów z kanclerzem  Rzeszy los 
p ar lam entu  był przesądzony. Stało 
się tak, jak  było zgóry ukarlow ane. 
Dla podkreślenia swego nowego „so­
juszu11 Hugenberg „przydzielił11 d w u ­
dziestu swTych posłów do głosowania 
za rządem, reszta jednak  członków 
niemiecko-narodowej part.ji poparła  
wniosek socjalistów, —  i Niemcy po­
zostały bez „ofiary koniecznej11, —  
ale i bez parlam entu .

Na okres  przedwyborczy, przej­
ściowo zacieśnione zostaną v ięzy 
m iedzy cen trum  a prawńcą, n iew ątp li­
wie kosztem ostatecznego pogrzeba­
nia zasad Koalicji W eim arskiej.  Los 
Mullera i Hilferdinga podzielą dem o­
kraci i lewicowTy odłam centrum  
z W irthem  na czele, w pływy Hugen- 
berga i Schielego zapanu ją  wszech­
władnie, Hitler będzie zbierał nowe 
sukcesy pod p ro tek to ra tem  gen. Ilin- 
denbnrga, wybory będzie się p rzy­
gotowywało w duchu Hohenzoller­
nów. Oto najbliższe etapy polityki 
niemieckiej, odkąd przestał obow ią­
zywać p araw an  Locarna lub Genewy. 
Idea Koalicji Wejtuar&kiej zostanie 
pogrzebana, a jeżeli dem okratyczny 
rząd pruski jest jeszcze solą w oku 
zjednoczonej reakcji to i tu przy po 
mocv uległych centrow ców  n ac jo n a ­
liści poradzą sobie. D. t l-s .

Jaskółki nrzedwyhcrcze.
B E R L IN , 22.VII. (P a ł). Z u licznego  ru c h u  

p rzed w y b o rczeg o  w PMamc«««h zan o to w ać  
w y p ad a  n a s tę p u ją e e  zd arzen ie : G ru p k a  ko- 
■ n n is łó w  ro z le p ia ła  ( l i i i  około J,.Unocy p ła ­
k a ły  n a  jeu n em  z p rzed m ieść  B e rlin a . Gdy 
n a  iv o / v | to  o d d z ia ł h rttle ro w có w , zacza i p la ­
k a tu  ł t  z ryw ać , p rzy ezem  dosz ło  do  b ó jk i z 
k o anH iistam i, p o d czas k tó re j h ittie ro w cy  u-

iy I i  rew o lw eró w , d a ją c  szereg  słrz i.łów  do 
k o m u n is tó w . Je d e n  z ro b o tn ik ó w , n a leżących  
d o  g r r p k i  ko m u n is ty czn ej, o łrey m al p o strz a ł 
w głow ę. Pozałem  ra n n i  zosta li dw aj p rz e ­
ch o d n ie . O d dział pogo tow ia  polievjneg< a r e ­
sz to w ał : osób. U C h ittle ro w có w  z n a lez io n o  
b ro ń  p a ln ą .

Powstanie p^zanwko Sowietom.
Zwycięskie walki powstańców w Azerbejdżanie

B LkA R ESŻ - 22.i II. (ATE). Ze S tam b u łu  
d o n o szą  o n ow ych  w a lk ach  p o w stań có w  z 
W ojskam i sow łeek iem i w  A zerb e jd żan ie . W  
“ d«*jseowośei Z en g ezu r od d z ia ł p o w stań có w  
•a a n e g o  p a r tj zan ta  H u sc in a  ro zb ił o d d z ia ł 
sow ieck i zd o b y w ają c  am u n ic ję .

W  N aeh iezcw an i o d d z ia ł w o jsk  sow ieck ich  
Pod D ow ództw em  T u ch a rek i z aa ta k o w a ł p o ­

w stańców , lecz w skutek  p rz e jśc ia  części żo ł­
n ie rzy  na  s tro n ę  p o w stań có w  zm u szo n y  był 
do  o d w ro tu .

P o w stań cy  zdoby li część a r ty łe jr i ,  k a r a ­
b iny  m aszynow e i am u n ic ję . W  o k o licach  Ba 
ku  o d b y ła  się k o n c e n tra c ja  w o jsk  sow ieck ich  
d la  w alk i z p o w stań cam i.

O tw arcie szpit, la in, enfa Curie — Skłodow skiej w lo ad y n ie , w k tórym
s t o j o w (i i i t  b ę d z i e  l e c z e n i e  r a k a  r a d j o l o g j ą .

U ro czy steg o  o tw arc ia  d o k o n a ł e x p rem je r ang ie lsk i &aldw in w o b e cn o śc i
a m b asad o ra  P o lsk i.

N a  zd jęciu : A m b asad o - Sk irm unt (x) w rozm ow ie  z ex p rem je rem  i le a d e ­
rem  k o n serw aty stó w  Iw inem  (xx). Na lew o p an i B aldw in rozm aw ia  

z am b asad o rem  F ran c ji p. de  F ieu rio t.

Dzień p. premjera.
W A R S Z A W A  22-VII. <^at).  -

P a n  P r e z e s  R a d y  M in is t ró w  W a le ry  
Slawelc p rzy ją ł  w d n iu  dz is ie jszym  
m i n i s t r a  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  p a n a  
S ław o j  S k ład ltow sL iego ,  a  n a s t ę D n i e  
p. w o je w o d ę  p o m o rs k ie g o  L a m o la ,  
k tó ry  p rz e d s ta w i!  p a n u  p re m je ro w i  
p la n  d o ra ź n e j  p o m o c y  g o s p o d a rc z e j  
d la  P o m o rz a .  P o  p o łu d n iu  p. p re m -  
je r  w zią ł u d z ia ł  w u ro czy s to śc i  
u rz ą d z o n e j  s ta ra i . .e tn  P P S  d a w n a  
fr. rew, z a ło ż e n ia  k a m ie n ia  w ę g ie l ­
n e g o  p o d  w ;elki d o m  lu d o w y  ’m 
S te f a n a  O k rz e i i

W 25-tą rocznicę śmierci 
Okrzei.

W A R S Z A W A ,  22,VII. (P a t) .  Dziś,
ja k o  w  25 tą ro c z n ic ę  m ę c z e ń s k ie j  
śm ierc i ro b o tn ik a  S t e ł a n a  O k rze i ,  
b o h a te r a  w s lk  o w olność , c&bj-Io 
s ię  o g o d z in ie  6 p o  poł. p o ś w ię c e ­
n ie  k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o  p o d  urnach  
d o m u  lu d o w e g o  . zgo im ienia . Ć m a c h  
t e n  p o w s ta ł  z in ic ja ty w y  S t o w a r z y  
szez ia  D o m u  L u d o w e g o ,  is tn ie ją c e ­
go  p iz y  k o m ite c ie  o k rę g o w y m  P P S  
d a w n a  fr. rew .

N a  u ro c z y s to ść  o b e c n i  b y i i  p re -  
m je r  S ła w e k ,  m in is t ro w ie  C xi 
S k ła J k o w s k i ,  p rz e d s ta w ic ie le  ins ty -  
tucy j  p a ń s tw o w y c h ,  k o m u n a ln y c h  i 
s p o łe c z e ń s tw a .  P o s e ł  Ja w o ro w sk i ,  
p r e z e s  R a d y  M iejskie- p re z e s  o k r ę ­
g o w e g o  k o m i te tu  P P S  Fr. Rew., o d ­
c zy ta ł  alei e re k c y jn y ,  po czerń  p rz e  
m aw i.i ł  p re m -e i  S ław ek ,  p o d n o s z ą c  
z a s ł u g i  O k rz e i  W reszc ie  p r z e m a ­
w iał w i c e D r e z y d e n t  m ia s ta  S i p o t a ń -  
s k ; w i m i e n i u  z a rz ą d u  m ias ta .

Odznaczenie ministra 
Kwiatkowskiego.

K O P E N H A G A ,  22.V11. (P a t) .  P a n
m in is te r  K w ia tk o w s k i  w czas ie  a u ­
d ienc ji  u  k ró la  zo s ta ł  o d z n a c z o n y  
w ie lk im  k rz y z e m  o rd e ru  D a n e b ro g a ,  
P o  a u d jen c j i  p. n m is te r  w to w a r z y ­
s tw ie  d y re k to ra  d e p a r t a m e n tu  m o r ­
s k ie g o  N o so w ic z a  z w :e d z a ł  s to czn ie
1 p o r t  w  K o p e n h a d z e .  P o  k o n łe r e n -  
cji p r a s o w e j  w y d a n y  z o s ta ł  n a  cześć  
poś-> p rz e z  p r e m je r a  S ra n n in g a  b a n ­
k ie t,  n a  k tó ry m  o b e c n i  byli liczni 
p rz e d s ta w ic ie le  r z ą d u  i s fe r  p r z e m y ­
s łow o  h a n d lo w y c h .

Podsekretarz Stanu M. S. Z. 
dr. Wysocki członkiem Mię­

dzynarodowej Akademji.
P A R Y Ż ,  22.VII. (P a t) .  N a  jed-

n e m  z osta tn ich , p o s ie d z e ń  z a rz ą d u  
M ię d z y n a ro d o w e j  A k a d e m j i  w P a ­
ry ż u  z o s ta ł  w y b ra n y  n a  jej cz ło n k a  
dr. A lf red  W y so c k i ,  p o d s e k re ta r z  
s ta n u  w M in is te rs tw ie  S p ra w  JL.a- 
g ra m c z n y c h  J e d p o m y  *ny w y b ó r  n a ­
s tą p i ł  n a  w n io s e k  pi z e w o d n ic z ą c e g o  
A k a  Je rr j i ,  a m b a s a d o r a  d e  F o n te n a y  
o ra z  jej s e k re ta r z a  g e n e ra ln e g o .  
A k a d e m ik a m i  po lsk im i są już, jak  
w ia d o m o ,  m in. Z a le sk i ,  a m b a s a d o r  
C h łap o w sk i ,  a m b a s a d o r  S k irm u n t ,  
A le k s a n d e r  S k rzy ń sk i ,  prof . A s k e -  
uazy .

Wybory samorządowe vt wo­
jewództwie warszaw skim .
Dalsze sukcesy B. B. W z Rz. — 
Kląska stronnictw  opozycyjnych.

W  n iedz ie lę ,  20-go b  m. o d b y ły  
się  w d w ó c h  m ia s ta c h  woj w a r ­
sz a w s k ie g o  w y b o ry  dc r a d  m ie j ­
skich , p rzy  n iezw y k le  h czn e j  f rek ­
w en c j i  g ło su jących .

W y b  ory  d o  ra d y  m ie jsk ie j  w 
N o w e m  M  eście  d a ły  w y n ik  n a s t ę ­
p u jący :  B. B. W . z Rz. u z y s k a ł  6 
m a n d a tó w  (d a w n ie j  3), C h rz e śc i ja ń ­
sk a  D e m o k ra c ja  — 2 m a n d a ty  ( d a ­
w n ie j  0), O r to d o k s i  Ż y d o w s c y  —  2 
m a n d a ty  'd a w n ie '  3 m an d a ty ) ,  
P u n d  — 2 m a n d a ty ,  ;alc daw n ie j ,  
S t ro n n ic tw o  N a r o d o w e  —  0 m a n d a ­
tów  (d aw n ie j  3 m a n d a ty ) ,  P .P .S.C . 
K. W . -  0 m a n d a tó w  ( d a w m t j  1 
m andii t) .

J r e k w e n c ja  w ynosiła  89u/0 u p ra ­
w n io n y c h  d o  g ło so w ań .a .  W y b o ry  
d o  rady  m ie jsk ie j  w  B W ęj R a w sk ie j  
da ły  wynilc n a s tę p u ją c y :  B. B. W . 
z Rz. —  4 m a n d a ty  (d a w n ie j  1 m a n ­
d a t 1, O r to d o k s i  Ż y d o w s c y  — 4 m a n ­
da ty ,  jak  d a w n ie j ,  P. P. S. lew ica  —
2 m a n d a ty  (d aw n ie j  3 m a n d a ty ) ,  
S tro n n -c tw o  N a r o d o w e  — 1 m a n d a t  
(daw nie j  -  m a n a a ty ) ,  S jon iśc i  —  1 
m a n d a t ,  j a k  d aw n ie j .  B u n d — 0 m a n ­
d a tó w  (d a w n ie j  1 m a n d a t) .

U d z ia ł  g lo su ją c y c h  s ię g a ł  90°/o.

Z pobytu dziennikarzy 
rzechosłowackich.

W A R S Z A W A ,  22.VII. 'P a t )  B a ­
w ią c a  w W arszaw ie  w y c ie c z k a  d z ie n ­
n ik a rz y  c z e c h o s ło w a c k ic h  z K o szy c ,  
p o  z w ie d z e n iu  g m a c h u  p ra sy  pol- 
s . i e j ,  p o d e jm o w a n a  b y ła  o g o d z m ie  

8-ej h e r b a tk ą  p -zez  c h a rg e  d affai- 
re s  c z e c h o s ło w a c k ie g o .  W ie c z o re m  
na  c ześć  gości o d b y ło  się p rzy jęc ie  
u  r u c k e r a .  O  g o d z in ie  11.50 goście  
c z e c h o s ło w a c c y  o d ja d ą  d o  G d y n i .

%  - Pil!

z irgieiewiczów
po  d łu g ic h  i c ię ż k ic h  c ie rp ie n ia c h  o p a tr z n n r  Św . S a k ra m e n ta m i za  

s n ę ła  v  B ogu  d n ia  21 iip c a  b. r  p rz e ż y w sz y  l a t  48.
E k s p u r ta c ja  zw łok  z do m u  ż a ło b y  p r z y  u l ic y  K o szy k o w ej 14—3 n a  

c m e n ta rz  R ossa  o d b ęd z ie  s ię  d n ia  23 iip c a  ó go d z . (5 po poł. N a b o że ń sw o  
ż a ło b n e  o d p ra w io n e  z o s ta n ie  d n ia  24 I ip c a  w k o śc ie le  S e rc a  Je z u so w e g o  
o g ed z . 8 m in. 30 ra n o

0  czem  k re w n y c h , p rz y ja c ió ł  i z n a jo m y c h  z a w ia d a m ia  p o z o s ta ją c y  
w  n ie u k o jo n y m  sm u tk u  >  .
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B o g a  w a n iu  21 i ip c a  r .  b.i F o  C iu g ich  i c ię ż k ic h  c ie rp ie n ia c h  z a s n ą ł  
o p a trz o n y  S w . S a k ra m e u ta m i w w iek u  l a t  64

J L  s. i p
W y p ro w ad zen ie  zw ło k  z d i rn u  ż a ło b y  p r z j  u ń c y  S ło w iań sk ie j N r 11 n a  

c m e n ta r j  R o ssa  odbędzie się  w d n iu  23 I ip c a  o g ..dz  b po pot.
O  czem  z a w ia d a m ia ją  k rew n y ch  i z n a jo m y c h  n ie u tu le n i  w żalu

t OMA, CÓ3KI I z iąć.

S T E F A N  M I K L A S Z E W S K I

W r z e n ie  r e w o lu c y jn e  w  E g ip c ie .
Szczegóły zaburzeń w Kairze.

K A IR  22.VII, (P a t)  W  w y n ik u  w c z o ra js z y ch  za jść  6 o só b  z o s ta ło  
z a b i ty c h ,  41 r a n n y c h  s t rza łam i k a ra b in o w e m i .  w śró d  n ic h — 1 c iężko . A r e ­
s z to w a n o  1021 o só b ,  m ię d z y  in u e m i 14 c z ło n k ó w  lo k a  n eg o  konrr te tu  
s t ro n n ic tw a  W a fd .  W  dn iu  dz is ie jszy m  w m ieśc ie  p a n u je  spoko j.

Ponowne rozruchy w  Port Said.
P O R T  SA ID . 22.VI!. (P a t) .  V 7 cz a s ie  p o n o w n y c h  ro z ru ch ć  v, jak ie  

w i ouch ły  tu  w czo ra j  po  p o łu d n iu ,  t łu m  us i ło w a ł  p o d p a l ić  s ta jn ie  m ie jsk ie ,  
z m u sz a ją c  polic ję  d o  u ż y c ia  b ro n i  pa lne j .  J e d e n  z m a n i f e s ta n tó w  z o s ta ł  
zab ity ,  d w a j  odn ieś li  ra n y .  W ła d z e  o p a n o w a ły  w  zupełności, sy tu ac ję .

Pogłoski o abdykacji króla Fuada i nowym rządzie.
W IE D E Ń , 22.8. (Pa t) .  W e d l e  d o n ie s ie ń  „ Ń e u e  r r e i e  P re s s e "  z K a iru ,  

s ły c h a ć  w  k o ła c h  ta m te js z y c h  że  król F u a d  już  w dn iach  najbliższyc:h 
z m u s z o n y  z o s ta n ie  d o  ab d y k ac j i .  N o w y  g a b in e t  u tw o rzy  A d d ly - P a s z a

Oświadczenie Hendersona.
L O N D Y N , 22.VII. (p a t ) .  M in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  H e n d e r s o n  

o św ia d c z y ł  w Izbie G m in ,  iż r z ą d  je s t  c a łk o w ic ie  św ia d o m  sw y c h  o b o ­
w iązk ó w , w y n ik a ją c y c h  z d e k la ra c j i  z ro k u  1922.

Co d o  p o d ję c ia  za rząd ze r , ,  m a ją c y c h  n a  celu o c h ro n ę  życ ia  i m ien ia  
c u d z o z ie m c ó w  w  E g ipc ie ,  m in is te r  z azn aczy ł ,  że  jak to  w y n ik a  z ofic ja lnej 
w ia d o m o śc i ,  w ła d z e  p a n u ją  ca łk o w ic ie  n a d  sy tuac ją  i s a m  rz ą d  eg ipsk i  
z a z n a cz y ł ,  iż n ie  p o t r z e b a  p o d e im o w a ć  ż a d n y c h  sp e c ja ln y c h  z a rz ą d z e ń  
w  s p ra w ie  o c h ro n y  c u d z o z ie m c ó w .  ,

Z obrad unfi międzyparlamentarnej.
Kwestje mniejszości uorod. i rewizji granic.

N a  sesji un,_ m ię d z y p a r la m e n ta r ­
n e '  o m a w ia n o  dziś sp ra w y  m n ie j ­
sz o śc io w e  Z  r a m ie n ia  g ru p y  p o l ­
skie j  p r z e m a w ia ł  p o se ł  S t ro ń s k i , ’ 
k tó ry  p o d k re ś l i ł ,  że  t r a k ta ty  m n i e j ­

szo śc io w e  s tw o rz o n e  b y ły  n ietyuco 
d la  je d n o s t r o n n y c h  in te resóv .r m r i - j -  
szosc i ,— lecz ró w n  eż  d ła  k o n so  ido- 
w a n ia  p a ń s tw ,  w  k tó ry c h  m n ie j ­
szości te  żyją. K to  t r a k ta tó w  m n ie j ­
sz o śc io w y c h  u ż y w a  do  rozlu  m ienia  
k o n so l  d a ć /  p a ń s tw ,  t e n  fa k ty c z n ie  
d z ia ła  p r z e c iw k o  t r a k ta to m .

O m a w ia ią c  w n io s e k  rew izji  g r a ­
nic, w y s u n ię ty  w  z w ią z k u  z k w e s t ją  
m n ie js z o ś c io w ą  p rz e z  L in d h o g e n a ,  
p o r t ł  S t ro ń sk i  s tw ierdz ił ,  że  k to  
s p ra w y  m n ie js z o śc io w e  w iąże  z re- 
w z j ą  g ren-c ,  ten  o d d a je  n a jg o rsz ą  
u s łu g ę  m n ie jszośc iom , g d y ż  w s k a ­
zu je  p a ń s tw o m  n a  n ,ebe i .p  e c z e ń -  
s tw o ,  g io ż ą c e  ze  s t ro n y  t r a k ta tó w  
m n ie  szośc iow ych .  K o n ie c z n e  z a te m  
je s t  u o g ó ln ie n ie  z o b o w ią z a ń  m n ie j ­
s z o śc io w y c h  i w p ro w a d z e n ie  rów 
ności w t r a k to w a n .u  p o sz c z e g ó ln y c h  
m n ie jszo śc i

J a k o  ja sk ra w y  p rz y k ła d  n ie ró w ­
n e g o  t r a k to w a n ia  m nie jszości,  jrzy- 
to c z y ł  p o s e ł  Stroński s y tu a c ię  N ie m ­
có w  w  & olsre  i P o la k ó w  w N ie m ­
czech .  N a  tle p rz e m ó w , .nis S troń-  
s k ie g o  w y w ią z a ła  się  p o ie m m a  p o l­

sk o  - nieiri’ :c k a ,  w k tó re i  ze  stron-y 
P o lsk i  z a b ra ł  głos prof. D e m b iń sk i ,  
w s k a z u ją c  n a  p a d s ta w ie  s ta ty s tyk  
s z k o ln ic tw a  n a  u p o ś le d z e n ie  Pola 
k ó w  w N ie m c z e c h  w o b e c  up rzyw i-  
le. o w a n ia  N ie m c ó w  w P o lsce .

W n io s e k  L in d h a g e n a  co d o  r e ­
wizji g ran ic  z o s ta ł  j e d n o g ło śn ie  o d ­
rz u c o n y ,  p rz y e z e m  N iem cy  w s trz y ­
m a  i s ię  o d  g ło so w a ń .a ,  m o ty w u ją c ,  
że sp ra w y  rew iz ji  g ra n ic  m e  m o g ą  
b y ć  łą c z o n e  z d e b a t ą  m n ie jszo"c io -  
w ą .  C ib rz y n . ią  n a to m ia s t  w ię k s z o ­
śc ią  p rz y ję ty  z o s ta ł  w n io s e k  r e f e ­
r e n ta  S tu d e ra ,  w ra z  z p o p r a w k ą  
S t ro n sk ie g o ,  a b y  ska rg i  i u ie p o ro  
z u m  e n ia  m n ie js z o ś ć 1, zan im  p rze jd ą  
d o  R a d y  Ligi, z a ła tw ia n e  by ły  
u p rz e d n io  w e  w ła s n y c h  o rg a n a c h  p o ­
w o ła n y c h  p^zez d a n e  p a ń s tw o .

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł  M a c  D o ­
na ld .  p o d k re ś la ją c  k o n ie c z n o ś ć  nie- 
ty lk o  zb liżen ia  r z ą d ó w  m ię d z y  sobą ,  
ecz ró w t  ież  i p a n a m e n i ó w  P o  

p rzem ó w  len-u  M a c  D o n a ld a  se s ja  
z o s ta ł  z a m k n ię ta .

D ziś  w ie c z o re m  p o s ło w ie  ro z jeż ­
d ż a ją  sie- N iek tó rzy  z p o s łó w , n a  
z a p ro s z e n ie  p a r l a m e n tu  i r lan d zk ieg o ,  
u d a ją  sie ju tro  ra n o  a o  D u d i n a .  
Z  g ru p y  p o lsk ie j  w y je d z 'e  d o  Iilan- 
dji w ic e m a rs z a łe k  G liw ic, p o s e ł  
D ąb sk i  i p o se ł  G ra lińsk i .

Podpisanie traktatu morskiego.
W A SZ Y N G T O N , 22.7. (P a t) .  P r e z y d e n t  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  

H o o y e r  p o d p is a ł  lo n d y ń sk i  t i a k t a t  m o ish i .

o r g a n iz u je  e * n ig r a c ię  r o s y js k ą .
W IE D E Ń , 22.7. (P a t) .  D z ienn ik i  

tu te j s z e  z a m ie sz c za ją  n a s tę p u ją c ą  
w dadom ość : P ism o  „V re  m e ‘ z Biafo- 
g ro d u ,  o m a w ia ją c  Dodróż b y łe g o  
r a d c y  a m b a s a d y  sow ieck ie j  w P a ­
ryżu  B ies iedc  w sk icgo  d o  Prag i ,  do  
nosi,  że  p r a g n ie  o n  z o rg a n iz o w a ć  
c Mą e m ig ra c ję  rosy jsk ą  d o  sy s te ­
m a ty c z n e j  walici p r z e c i e  S ta linow i.

P la  n B ie s ie d o w sk ie g o  zmi ;rza
d o  o g ło sz e n ia  b o 'k o tu  św ito w eg o

Rosji s o w :eck ie j ,  o ra z  d o  u t i ą c e n ia  
S ta lina ,  c o b y  s tw o rz y ło  p la tfo rm ę  
do  d a lsz y c h  p o s u n ię ć  a n ty s o w ie r -  
k ich . C e lem  u rz e c z y w is tn ie n ia  ty ch  
z am ia ró w , u d a je  się B i e s i e J o w s k i  
n a jp ie rw  oo  Ferii na, p o te m  d o  P ra -  
g . ,  a w k o ń c u  d o  B i a ł o g r o d n .  )Ve 
w szy s tk ich  m i a s t a c h  n aw iąże  on  
k o n ta k t  z p iz y w ó d c a n . i  em ig ran c j i  
rosy jsk ie i .

N ajbogatszy  człow iek św ia ta  jo h n  D. R oc 
fe lier, 91-letn i s ta rzec .

W IA D O M O Ś C I z  K 0W H A
ZA N1F.POROJ F2V1F PRASY L IT E W S K IE J,

.P rasa  litew ska  w y raża  n iep o k ó j z pow odu 
a r ty k u łu  „ K u rje ra  W arsz a w sk ie g o 11 w sp ra ­
w ie  s to su n k ó w  p o lsk o -litew sk ich . A u to r a r ­
ty k u łu  m a —  w edtug in te rp re ta c j i  p ra sy  l i­
tew sk iej —  in sp iro w ać  k o n ieczn o ść  użvo ia  
r e w e s y j  w zględem  zam ieszk a ły ch  n a  te re n ie  
W ileń szczy zn y  L itw in ó n , a  to  w celu  zm u ­
sz e n ia  L itw y  g o  H kładów  z P o lsk ą .

SPR O SI O H  ANIE SPR A W IE  RZEK O M E­
GO ZAMACHU NA D-RA PURYCK1SA.
■Jak p o d a je  „L iet Ż in ios1 rzek o m y  sp ra w ­

ca  zam achu  na  znanego  d z ia łacza  i p rezesa  
Z w iązku  D z ien n ik arzy  L itew sk ich  d -ra  P u ry - 
ek isa , o k a za ł s ię  zw ykłym  z ło d z ie jaszk iem , 
k tó ry  iię  z a k ra d t  do m ie sz k an ia  P u ry c k isa , 

'  u k ra d ł  m u złoty zegarek , a n a s tęp n ie  zam ie­
rz a ł zbiec, lecz w  czasie  sz a m o tan ia  się z u s i­
łu jący m  go za trzy m a ć  w łaśc ic ie lem , p o p a rzy ł 
tem u offitaini«cmu tw a rz  w rzą tk iem . Z ło d z ie ja ­
szka  a resz to w an o . N azyw a się is to tn ie  J a n ­
k o w sk i.

PR H ZES LUDO W CÓ W  O STOSUNKACH 
PO LSK O  LITE W  SKICH.

W  zw iązk u  z a rty k u ła m i „S tarego  w a rsz a ­
w ian in a  zam ieszczonem i w „L iet. Ż in ios" , 
p rezes pan tji ludow ców  d r. G rin ius, by ły  pre  
zyden.t, ośw ladczył, że p a r t ja  n ad a] u trzu m u - 
je  do tycJiczasow y p u n k t w idzen ia  w s p ra ­
w ach  P o lsk i. N ato m iast d r. G rin ius osoniscie  
jest tego zdan ia,' że stan  ten  na leży  zm ienić. 
8 w oj poigląd m o ty w u je  on n a s tę p u ją c o : Na 
L itw ie  d z ięk i re io rm ie  ro ln e j w zm ocn iło  się 
b a rd zo  zn aczn ie  poczucie  n a ro d o w e, a  język  
litew sk i głęiboko w ró s ł w m asy  tak , że p o lsk i 
n ie  je s t  ju ż  ta k  s tra szn y . Jeśli chodzi o W ilno 
to  —  zd an iem  G rin iu sa  —  n a leży  p ro w ad zić  
w a lk ę  a u ltu raJn ą„  a le  n a  te re n ie  sam ej W i­
leńszczyzny .

Oddział białogwardzistów.
MOSKWA 22.VII- tPalt). " ra sa  sow iecka 

p o d a je , że w re jo n ie  s tac ji H in g aa  na  mar. 
d ż u rsk ie j  kolei że lazn e j g ra su je  k o n n y  o d ­

d z ia ł b ia ło g w ard z istó w  w isiJe ok o ło  700 iu- 
dzi k tó ry  sieje, o o d o łm c  w c a łe j oko licy  p a ­
n ik ę

Ruch religijny w Z.S.S.R. 
wzrasta.

PYGA. 22.A1I. (P a t). O rgan  zw iązku  wo- 
jn ją e y c b  bezbożników  „B ezb o żn ik "  do n o si z 
e a r .g o  sze reg u  m iejseow ośei o w zm ożeniu  się 
ry c h u  re lig ijn e g o  w śród  ludnośc i,

P c m im o  re p re sy j sto so w an y eh  w obec d u ­
ch o w ień stw a  i w łośc ian  od w iedza jąe v ch  c e r ­
kw ie . lu dność  czyni o p ó r  a g ita c ji b ezb o żn i­
ków  i w ysy ła  do w ładz c en tra ln y c h  liczne  p e ­
ty c je  w celu  o b ro n y  św ią ty ń  p rzed  z a m k n ię ­
ciem .

W  całyn, szeregu  o k ręgów  z an o to w a n o  
w y p ad k i fHlby w an ia  p ra k ty k  re lig ijn y c h  
p rzez  cz łonków  k o m u n  ro ln y ch . Z w łaszcza  
podczas o s ta tn ie j  suszy  w K r i ju  c za rn o z ie in - 
nyjn k o m u n y  ro łn t sp ro w ad z a ły  n a  sw o je  p o ­
la tin eao w n y ch  w celu  o d p ra w ia n ia  n abo  
—-  tł.r  b łag a ln y ch  o  zes łan ie  deszczu.

P o d a ją c  te  fa k ty  „B ezb o żn ik "  n aw o łu je  
do en erg iczn e j w a tk i z re tig ją , pod  w pływ em  
k tó re j,  j a k  się  o k azu je , z n a jd u ją  się  n aw et 
cz ło n k o w ie  k o m u n  ro ln y ch .

Teror przed wso kiecki wZSSR 
sie.

RYGA. 22.VII (ATE). P o  d łu ższe j p rz e r ­
wie d z ien n ik i sow ieck ie  o g łasza ją  w iad o m o ści 
o  licznych  ry p a d k a c h  te ro -u  przeciw  so \ iec- 
k iege w ró żn y ch  eześc iaeh  Z. S. S. R. „K ras- 
n a ja  G azie ta"  d o n o si, że w o k ręg u  w ie rch n te- 
ud iń sk im  w ło śc ian ie  zam o rd o w a li 2 żo łn ie rzy  
so w ieck ich  —  L izu n o w a  i K u ś lin a , w ydelegi 
wawych n a  w ieś d la  p ro w a d ze n ia  k o lek ty w i­
z a c ji  ro ln ic tw a . P o  zam o rd o w a n iu  o b y Jw i 
k o m u n is tó w , zw łoki ich  w rzu co n o  do lokale 
m ie jscow ego  sov. ie tu , k tó ry  po d p a lo n o .

W y ch o u ząey  w R ostow ie „M oło t" donosi
o ca ły m  szeregu  n a p ad ó w  i zam achów  na  
dz ia łaczy  k o m u n is ty czn y ch  w obw odzie  K o­
zak ó w  d o ń sk ich . AA" m iejscow ości P re g ra d n e  
tiu m  ko zak ó w  rzu cił się n a  k ie ro ' n ików  ka- 
m u n y  ro ln e j R ubeow a i Ł azaren k o  m o rd u ją c  
ich  w o k ro p n y  sposób.

W  au to n o m iczn y m  kcaiu  B tir ja -k im  ,ud- 
itośc mi»-j.scowa zam o rd o w ała  k ie ro w n ik a  
szko ły  sow it ek ie j D orgiejew y za p -opagar.dę  
p rz ec iw re lig ijn a  w śró J  dzieci. AA m ie jsc o ­
w ości T ro se ian k a  na i 'k r a in ie  ch ło p i z a m o r­
do w ali k ie ro w n ik a  zw iązk u  m łodzieży  k o m u ­
n is ty cz n e j S lu sa ren k a .

Dezorganizacja na kolejach
sotó?śetkicn.

iR G 22.A 11.̂  (ATE). D e zo rg an izac ja  na 
k o le jach  so w ieck ich  prlzyb iera  n iebyw ałe  r o ­
zm ia ry . AA .ąg u  p o ło w y  Iipca k o le je  prze- 
wiuzły o 12-O.000 w ag o n ó w  m m ej, n iż  p rz e ­
w id y w a ł n la n  tran sp o rto w y . „E konom iczes- 
k a j ;> Ż izii11 zam ieszcza listę  k a ta s tro f, k tó re  
w y d a rzy ły  się n a  kolej.,c li sow ieckich  w p rz e ­
c iągu  o s ta tn ic h  p ięciu  dn i. Va s tac ji K izyl- 
Ivłe w T u rk ie s tan ie  n a stąp iło  zd erzen ie  p o ­
ciągu  osobow ego z to w aro w y m  AA1 pob liżu  
istaoji S a m a ra  pociąg  osobow y w ykoleił się, 
p rz y ez em  ro z b ito  10 w agonów . lJod s ta c ją  
M u k o w n ik i poc iąg  osobow y w yko le ił się  i 
sp a d ł z  n ąsyuu . W sk u tek  zd erzen ia  p oc iągu  
na  s tac ji A panska  pon-iosło śm ierć  9 osób . 
Z an o to w an o  rów n ież  cz te ry  k a ta s tro fy  k o ­
lejow e na kolei Z ab a jk a lsk ie j, P ó łn o c n e j i 
Z ach o d n ie j.
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Dzfósięć la! temu.
Z niemieckich okopów — nad Bug.

P o  p rz e g r a n s j  b i tw ie  n a d  A u tą  
i B e -e z y n ą ,  p o L k -e  a rm je  f ron tu  
p o ^ n o c n o -w sc h o d n ie g o ,  d o w o d z o n e ­
go  p rz e z  g i n .  S z e p ty c k ie g o ,  w  po- 
tow e i-p c a  1920 r. o d e sz ły  na Jmję 
s ta ry c h  n e m ie c k ic h  o k o p ó  v. Na- 
p ró z n o  j e a n a k  us.Jow_li P o la c y  z a ­
t rz y m a ć  ta m  w ro g a :  z ło żo n y  z t r z e c h  
a rm ij— 3-ei, 13-ei i 4 ej —  so w ieck i  
„ ta ra n "  T u c h a c z e w s k ie g o  nie da ł  
c z a su  w a lc z ą ce j  n a  p ó łn o c n e rn  
sk rz y d le  I-^j arm ii po lsk ie j  u p o r z ą d ­
k o w a ć  s ’ę i p r z y g o to w a ć  do  n o w e j  
b i tw y  Z a n i .n  b o w ie m  a rm ja  ta  d o ­
szła  do  n ; am ieck ich  o k o p ó w  —  już 
111 k o n n y  k o rp u s  so w ieck i  G a ja  o b ­
sz e d ł  p ó łn o c n e  sk rzy d ło  p o isk  e i 
14 lipca w ta rg n ą ł  a o  W ilna , b ro n io ­
n e g o  z a le d w ie  p rz e z  n i e l i : z n ą  z a ­
łogę

N ie m s i  w 'ę c  b e z  z a t r z y m a ń .a  
„ t a r a n "  s o w ie c k i  p a r ł  d a le j— w k ie ­
ru n k u  n a  G ro d n o  —  Lidę , w d a l ­
s z y m  c iągu  o b c h o d z ą c  P o la k ó w  z 
p ó łn o c y .  I a a rm ja  p o lsk a  z b ie ra ła  
s .ę  w  o b s z a rz e  L .d y ,  z a m ie rz a ją c  
p o d  tern m ia s te m  d a ć  w re sz c ie  w ro ­
g o w i b i tw ę  N e s te ty  *ednak  i ten  
z a m ia r  z n i w  nie  d o s z e d ł  do  sk u tk u .  
O to  L itw in i z łam ali  n e u t r a ln o ś ć  i 
p rzep u śc i l i  na  p o lsk ie  ty ły  k a w a le ­
r ię  G a ja ,  n a s k u te k  czego ,  o s ła n ia ją ­
c a  z p ó łn o c y  1-ą a n n j ę  p o l jk ą ,  g r u ­
p a  plit. B o ru s z c z a k a  z o s ta ła  w d n iu  
17 l ipca  k o m p le tn ie  ro z b . ta  p o d  O ra -  
nara i .  M a ło  tego: co fa ją c e  się  z p ó ł ­
n o c n e g o  w s c h o d u  n a  L id ę  dyw iz je  
1-ei armji m us ia ły  m a s z e ro w a ć  
w z d łu ż  f ron tu  so w ieck ieg o ,  p o d s t a ­
w ia jąc  p o d  u d e rz e n ia  „ ta r a n u "  bok i  
s w y c h  koiUmn.

S praw iło  to, że  o d d z ia ły  p o lsk ie  
p rz y sz ły  p o d  L id ę  m o c n o  p o s z a r p a ­
n e  i w n ie ład z ie .  B ez  bo iu  p ra w ie  
m ia s to  w p a d ło  w r ę c e  w roga .

W z w ią z k u  z tern , w a lc z ą c a  n a  
p o łu d n ie  od  1-ej. 4-a a rm ja  p o lsk a
m u s ia ła  ró w n ie ż  o puśc ić  o k o p y ,  zaś 
d ą ż ą c a  za n ią  16-ta a r iu ja  s o w e c k a  
o p a n o w a ła  o b s z a r  B aranow icz .

P r z e m ę c z o n e  i z d z ie s ią tk o w a n e  
r . iem al o d d z ia ły  poi »kie na c a ły m  
f ro n c ie  gen . S z e p ty c k ie g o  o d p ły w a ­
ły na  linje r z e k  N e .n n a  i Sv.czary . 
T u  N a c z e ln y  W ó d z  p o s ta n o w i ł  ja k  
n a jd łu że j  z a t r z y m a ć  w roga , zan im  
w oj*ka  tro n tu  p o łu d n io w e g o  u p o r a ­
j ą  sie n a  W o ły n iu  z w c iąż  je sz c z e  
z w y c ię s k ą  s o w ie c k ą  k o n n ą  a rm ją  
B udi e n n e g o ,  by zkc le i  m ó c  z e b ra ć  
swe siły do  g e n e ra ln e j  r o z p ra w y  z 
w ro g ie m  n a  p o łn o cy .

j e d n a k  p ó łn o c n e  s k rz y d ło  po l­
sk ie ,  n a  k*óre sk ie ro w a ł  s ię  g łó w n y  
w y s i łe k  R o s ja n ,  było  n a d a l  o g ło co -  
n t  z w o jsk a .  W  tem  b y ła  p rz y c z y ­
na, ze ji_z w d n u  19 l ip ca  k a w a le -  
r ja  G a ja  o p a n o w a ła  G ro d n o ,  t e n  
k iucz  linji N ie m n a .  N a p ró ż n o  k o n t r ­
a ta k u ją  n a  G r o d n o  w  d n iu  20 l ip ca  
— ze w s c h o d u — gen. Ż e l ig o w sk i ,  zaś  
2 1 -go od  p o łu d n ia  pl c. Ł u czy ń sk i .—— 
działa>ąc b e z  w zajem ni j łącznośc i ,

ro zd z ie lo n e N ic m n e m , o b iic te
g ru p y ,  n v m o  p o c z ą tk o w e g o  p o w o ­
d z e n ia ,  o s ta te c z n .e  G r o d n a  o d e b r a ć  
n ie  zdo ła ły

W  k a ż d y m  r a z i :  lin ja  N ie m n a  
z o s ta ła  p rz e z  I-ą a rm ję  u t r z y m a r a  
w  c a ł o ś c  aż  d o  d n ia  22-go Upca, 
G o rz e j  n a to m ia s t  d z ia ło  się  t e r a z  
z 4-ą  a rm .ą ,  k tó ra  już  w  d n iu  20 
l .p c a  u trac i ła  S łon irn—k lu c z  linji 
S z c z a ry ,  za f  22-go o p u śc i ła  b rzeg i  
te j  rzek i  n a  całe j  d ł u g o ś ć ,  o b n a ż a ­
ją c  te m  p r a w e  sk rz y d ło  I-ej a rm ji.  
T o  tez , o jw ic .e  23 lipca  trzy  a rm je  
so w  ieck ie  u d e rz y ły  n a  1-ą a rm ię  p o l ­
s k ą  i, o b c h o d z ą c  ią z o h u  sk rzy d e ł ,  
f o r s o w a ły  w o ró d  p ły tk i  p o d ó w c z a s  
N ie m e n  w k ilku  m ie jscach .

A rm jo  po lsk ie  ro z p o c z ę ły  stop- 
n  o w y  o d w ró t  n a  linje r z e k  N a rw i  i 
3 u g u ,  n a  k tó re j  N a c z e ln y  ^ o d z  p o ­
s ta n o w ił  o s ta te c z m e  z a t rz y m a ć  w ro ­
ga, a b v  z b ie ra n e m i  w ła śn ie  w o b ­
s z a rz e  B rześc ia  o d w o d a m i  w y m ie ­
r z y ć  c ios w p o łu d n io w e  sk rzy d ło  
z w ią z a n e g o  n a d  N a r w a  i B u g iem  
„ t a r a n u “t 80wjecGego.„- P o ło ż e n ia  na

p o łu d n iu  p o z w a la ło  n a  to, g d y ż  
t a m  fro n t  p o lsk i  już  k rz e p ł  z k a ż ­
d y m  dn-em , a  k a w a le r ja  B ud ienne-  
go  z o s ta ła  s k u te c z n ie  z w ią z a n a  w 
o b jz a r z e  B ro d ó w .

S  trruAcjA NA fPO T.fPOLSKO-fńfórjSMg
w  Omu 2 2  upca 192CJL

Szlcic sy tu acy jn y  na froncie  polmco- rosyjskim  
w  d m u 22-VII 1920 r.

W  d a N z y m  je d n a k  ciąg li  io s  nie  
sp rz y ja ł  P o la k o m .  4 - ta  a rm  a w y k o ­
n a ła  d o ść  g w a ł to w n y  o d w r ó t  za  
B ug, zaś  o d d z ia ły  „ G ru p y  Polesk itf l"  
uż w  d n iu  l s ie rp n ia  o p u i . i l y  p o d  

w p ły w e m  n a ta r ć ,a  ‘lo ty ieck .ego  
B rześć ,  p o d s t a w ę  p la n u  N a c z e ln e g o  
W o d z a .  N ie  m ó g ł  u r a to w a ć  p o ło ż e ­
n ia  ro z o a c z l iw y  o p ó ” p r z e m ę c z o n e j ,  
a  w ciąż  t rzym a 'ą ce ;  n a  so b ie  c ięża r  
t rz e c h  a rm ij s o w e c k i e h — I-ej a rm u  
po lsk ie j .  N a p ró ż n o  d o  d n ia  1-go 
s ie rp n ia  b ro n i  s ię  d a le k o  w y s u n ię ta  
n a d  N e re w  g ru p a  g e n .  Ż e l ig o w s k ie ­
go. N iep rzy jac ie l  ju ż  o b s z e d ł  o b y d  
w a  s k rz y d ła  arm ii: n a  p ó łn o c y —
p rz e z  O s o w ie c ,  z d o b y w a ją c  w  d n iu  
2 s ie rp n ia  Ł o m ż ę ,  zaś  n a  p o łu d n iu  
w  t y r r ż e  d n iu  fo rsu jąc  w kilku m ie j ­
s c a c h  Bug.

l -a  a rm ia ,  w a lc z ą c  s t raża rp '  ty l- 
nem i,  m ie jscam i zas  b a g n e te m  to ­
ru ją c  so b ie  d ro g ę  o d w r o tu — o d p ły ­
w a  n a d  Bug, k tó ry  o t  tg a  m ię d z y  
2 g im  a 4-ym  s ie rp n ia  J e d n o c z e ś n ie  
n a  fronc ie  D o ł u d n i o w y m  a rm ie  p o l ­
sk ie ,  p o w s t r z y m u ją c  w ro g a ,  s to p n .o -  
w o  w y c o f y w a ł y  s ię  w  k ie r u n k u  B u ­
g u  i Z g n iłe j  L ip y .

W  te m  p o ło ż e ń .u  d o j r z e w a ł  p la n  
V ac z e ln eg o  W o d z a  p rz e n ie s ie n ia  
d e c y d u j ą c e ’ b i tw y  d o  o b s z a ru  W i ­
sły, p lan , k tó i  y m :a ł o d e g ra ć  ro z s t r z y ­
g a ją c ą  ro lę  w  d z ie ja c h  te j  w e k o -  
p o m n e j  k a m p a n i i .  D- J

Antypolska demonstracja 
nadburmistrza Królewca.

K R Ó L E W I E C ,  22.VII. {Tel. wl.). 
W  c ią g u  k i lk u  o s ta tn ic h  d m  baw iła  
w  K r ó le w c u  ' i c z n a  w y c ie c z k a  H o ­
l e n d e r s k ie g o  T o w a r z y s tw a  P r z y j a ­
c ió ł  L igi N a r o d ó w

N a  b a n k ie c ie ,  w y d a n y m  ; p rz e z  
m a g is t r a t  ki >Iew eck: n a  cześć  1 lo- 
l e n d r o w  w y g łos i ł  m o w ę  n u d b u rrp is t rz  
L o h m a y e r ,  k tó ry  z w ró c ' ł  u w a g ę  c u ­
d z o z ie m c ó w  n a  s k u tk i  o d c ię c ia  P ru s  
W s c h o d n ic h  o d  R z e s z y  N iem ieck ie j  
i w sk aza ł ,  że  t e n  fa k t  s ta n o w i  n ie ­
u s t a n n ą  g ro ź b ę  d la  p o k o ju  E u ro p y .

D e m o n s t r a c ja  n a d b u r m is t r z a  L o h -  
m ą y e r a  u d e r z y ła  j e d n a k  w  p ró ż n ię  
Z  r a m ie n ia  go śc i  o d p o w a d a ł o  b u r-  
m  s trzo w i L o h m a y e r o  w. k i lk a  o só b ,  
lecz  m o w y  ich  z a w ie ra ły  ty lk o  z w ro ­
ty k u r tu a z y jn e ,  z p o m in ię c ie m  w sze l-  
k .c h  m o m e n tó w  p o l i ty c z n y c h .

N a  cze le  w y c ie c z k i  H o le n d r ó w  
•ta li  p p .  dr- B c h o k k in g ,  b. m in is te r  
spraw - sdliwości, prof. d i . G o o d e k e -  
m e y e r  i i r n

Trzeźwy głos niemiecki o 
Polsce, Niemczech i Gdańsku.

K R Ó L E W I E C .  21 -VII. 30. —  W' 
tu te j s z y m  K lu b ie  R e p u b l ik a ń s k im  
w ygłos i ł  d łu ższy  o d c z y t  n a  t e m a t  
„ G d a ń s k  i P o l s k a "  z n a n y  a d w o k a t  
i -e jsco w y  i d . .ałacz po li ty czn y ,  dr. 

r_rw*n L ic h te n s te m .
N a  w s t ę p i e  o d c z y tu  dr. L ic h te n -  

s ta in  p rz e d s ta w i ł  s t r o n ę  p r a w n ą  z a ­
g a d n ie n ia  D o lsk ie g o ,  a  n a s tę p n ie  
p r z e c h o d z ą c  dc  z a g a d n ie n ia  b u d o ­
w y  p o r tu  w G d y m  w y raz i ł  p r z e k o ­
n a n ie ,  12 G d a ń s k  z b y t  p ó ź n o  s ię  
s p o s t rz e g ł ,  ż e  G d y n ia  s t a n ó w 1 d la  
n ie g o  k o n k u re n c ję .

D ą ż e n ie  p e w n y c h  kó ł p o l i ty c z ­
n y c h  w  G d a ń s k u ,  d o m a g a ją c e  f :ę 
p rz y łą c z e n ia  G d a ń s k a  d o  R z e sz y  
N ie m ie c k ie j  - je s t  z d a n ie m  dr. L ich -  
l e n s t e in a  n ie s z c z e re ,  gdyż  w  tej 
chwili już w szyscy  w  G d a ń s k u  z d a ­
ją  so b ie  s p r a w ę  z teg o ,  że  n ie  m o ­
że  o n  s ię  o b e ‘=ć b ez  p o lsk ie g o  
h a n d lu  i b e z  p o lsk ie g o  z a p le c z a  
( H in te r lan d ) .  S p r a w a  rew izji  'i r a k ta -  
tu W e r s a l s k :e g o  o d n o ś n ie  „ p o lsk ie ­
go  k o r y ta r z a "  i G a a ń s k a  n a  d ro d z e  
p o k o j o w e j —w y w o d z i ł  dr, L ic h te n -  
6 te in — n -e m a  w d o k ó w  p o w o d z e ­
nia , gdy: w sz y s tk ie  p a r t je  p o l i ty c z ­
n e  w Polsce m e  d o p u s z c z a ją  w o g ó le  
te j  myśli.

P o  o d c z y c ie  dr. 1 ,c h te u s te in a  
w y w ią z a ła  się  ż y w a  d y sk u s ja ,  w k t ó ­
re j  z a b ie ra ło  g los  k i lk u  m ó w c ó w , 
[e d e n  z n ich , ró w n ie ż  a d w o k a t  —  
N 'e m :-"c z K ró le w c a  o św ia d c z y ł ,  iż 
fa k t  -n w e s to w a n ia  w  G d n y n i  z n a c z ­
n y c h  k a p i ta łó w  z a g ra n ic z n y c h  i p o l ­
sk ich ,  a  na  c a łe m  w y b r z e ż u — k a p i ­
ta łó w  p o lsk ic h — jest d la  n iego  n i e ­
z b i ty m  d o w o d e m  te g o ,  że  a m  P o l ­
ska , an i z a g ra n ic a  n ie  l iczy  s ie  w o ­
gó le  z m o ż l iw o śc ią  z m ia n y  o b e c n e ­
g o  p o ło ż e n ia  n a d  B a ł ty k iem . (Iskra)

Święto komunistyczne 
1-go sierpnia.

P o  u rz ą d z o n y m  w  d n iu  13-ym b 
m i „ p o p ra w io n y m "  d n iu  20-ym  b. 
m . „d n iu  a n ty fa s z y s to w s k im  i a n ty -  
m i l i ta ry s ty c z n y m " ,  k o m u n iśc i  zanme- 
. z a j ą  z o rg a n iz o w a ć  s z e re g  m a n  fe- 
s ta c y j  w p ią te k ,  d o ia  I -go  s ie rp n ia  
r. b., ja k o  w  ro c z n ic ę  w y b u c h u  w o j­
n y  św .a tow ej.

D z 'e ń  1-szy s ie rp n ia  m a  b y ć  u c z ­
c z o n y  p rz e z  komunisLÓw. ja k o  „ ś w ię ­
to  pokr* 'u“, a z a p o w ie d z ia n e  n a  ten  
d z i " ń  d e m o n s t r a c je  no*ić ma>ą c h a ­
r a k t e r  a n ty w o ie n n y  i s k ie r o w a n e  b ę ­
d ą  przec iw K o „ p a ń s tw o m  k a p i ta l i ­
s ty c z n y m , k tó re  d ą ż ą  d o  w o jn y  z
Z .  S  R R .“ .

K o m u n iśc i  w a r s z a w c y  p o  n i e u d a ­
n y c h  w y s tą p ie n ia c h  „ a n ty fa s z y s to w ­
sk ic h "  w y k a z u ją  jn a ra z ie  raa ło o ży -  
w io n ą  d z ia ła ln o ść ,  k tó r a  m :  ro k u ie  
D o w o d z e ń ,a  akcji  w  d n iu  1-ym s ie rp ­
n ia  r. b. (Iskra).

Zgon pret. Dymowskiego.
W A R S Z A W A ,  22-VII. (Pat.) .  — 

V!’ p o n ie d z ia łe k  d n ia  22 l ipca  zm ar ł  
ś. p. m a g is te r  K o n r a d  D y m o w sk i ,  
p ro f .  z w y c z a m y  p o s t ę p o w a ń .a  cy ­
w i ln e g o  n a  w y d z ia le  p r a w n y m  u n i ­
w e r s y te tu  w a r s z a w s k  igo , m a ja c  la t  
6J .  N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  z a  d u sz ę  
ś, p  z m a r łe g o  o d b ę d z ie  *się  w e  
c z w a r te k  d n ia  24 iipca b r. o g odz .  
10-tej r a n o  w kap licy  ko śc io ła  św. 
J a n a ,  p o c z e m  r .a i t ą p i  w y p r o w a d z e ­
n ie  zw ło k  n a  c m e n ta rz  P o w ą z k o w s k i .  

»

Komunikacja powietrzna w 
Polsce przoduje całej Europie.

K om unikac j'a  ipccwietraw w Polsc-e, u trzy  
m yw ana  ,przez P. L L. L o t“, poszczycić  się 
m oże zdobytym  św ieżo re k o rd e m  n ien o to w a- 
n y m  d o ty ch czas  w  ca te j E u ro p ie .

M ianow icie  w c iągu  m ies iąca  cze rw ca  na 
w szy s tk ich  l in ja rh  lo tn iczy ch  k o m u n ik a c ja  
o d b v w a la  się  z p e tn ą  100-p ro cen tu w ą  re g u ­
la rn o śc ią , w szy s tk ie  zatem  sa m o lo ty  ze w szy ­
s tk ic h  lotuiisk o d la ty w a ły  n a jś c iś le j w ed łu g  
ro z k ła d u  lo tów , pnzyczem  a n i  jed n eg o  lo tu  
n ie  o d i^ i ła n o , a m  te i  n ie  p rz e rw a n o .

M iino i i  k o m u n ik a c ja  p o w ie trz n a  w Pols 
e m a  u s ta lo n ą  o p in ję  pod w zglądem  b e z p ie ­

c zeń stw a  i re g u la rn o śc i lo tów , n ie m n ie j p rz e ­
to  fa k t 100-procem tow ej re g u la rn o śc i z a n o to ­
w a n o  w Poisoe po r a z  p ie rw szy  i ,po ra z  p ie r ­
w szy  w c a łe j E u ro p ie .

Amerykańskie obchody narodowe.
N O W Y  Y O R K ,  22.VII. (P a t) .  T r a ­

d y c y jn a  s trze lan in a  w d n iu  n i e p o d ­
ległości S t a r ó w  Z ie  I jo cz .o n y ch  s d o - 

w o d o w a ła  w  c a ły m  k ra ju  12 w y p a d ­
ków  śm ierc i  o ra z  k i lka  ty s ięcy

w y p a d k ó w  lże jszy ch  lub  c ięż szy ch  
p o ran ie . i ,  n ie  m ó w ią c  o z n a c z n ie j ­
szych  s z k o d a c h  m a te r ia ln y c h ,  s p o ­
w o d o w a n y c h  p rz e z  p o ża ry .

Straszne skutki tajjfunj.
TOK.IO ,22.V II. (P a t). W ed ług  d an y ch  h- 

rzed o w y ch , lic zb a  o f ia i  ta jfu n u  n a  K ore i w 
d n iu  18 b. m . w ynosi 393 z ab ity ch , 1403 z a ­
g in io n y ch , w  czem  205 osób , k tó re  w edług 
w szelk iego  p ra w d o p o d o b ień s tw a  n ie  ży ją , 205

ra n n y c h . 8475 dom ów  ru n ę ło  w gruzy
N a w yspie  K iu-C zu o f ia rą  ta jfu n u  padło 

82 zab ity ch , 75 zag in io n y ch , 425 ra n n y c h  
T a jfu n  z b u rzy ł 16.890 dum ów , uszkodził 
20.786. Z ginę ły  1.803 łodzie .

Nagły obłęd policjanta hinduskiego;
H O N G K O N G , 22ATI. (P a t). \ h  p o s te ru n ­

ku  Lok-M a-,Kau w p o b h iu  g ran icy  Kw ang- 
Tlung po lic jan lt ,z p o ch o d zen ia  H in d u s, w n a g ­
łym  a ta k u  sza łu  zab ił żonę i jed n eg o  z żo ł­
n ie rz y  p o s te ru n k u , ra n ił  śm ie rte ln ie  innego

H indusa, poczem  zaczą ł s trz e lać  z k a -a b in u  
m aszynow ego  do grupy , z łożonej z 50 żo łn ie- 
nzy E u ro p e jczy k ó w . S zalen iec  zo sta ł w  k ońcu  
zab d y .

Niesłychane opały w Ameryce wciąż trwają.
.NOWY YORK, 22.V II. (Pat). }ła n u ją  tu  w 

d a lszy m  c iąg u  n ie s ły c h a n e  u p a ły , d o ch o d zące  
d o  99 stoipni. F a re n h e ita  w cien iu , zaś 136

ślo p n . n a  słoiicu. W e w szystk ich  s ta n a c h  za 
i b o d n k h  te m p e ra tu ra  ś red n ia  p rz e k ra c z a  100 
s to p n i i d o ch o d z i do 112 sto p n i.

Podporucznik marynarki zabity śmifłen
samolotu.

P łX K , 22.VII (Pat). D n ia  22 b. m  o g. 
10 ra n o  p rzy  ląd o w an iu  a p a ra tu  na  lo tn isk u

Pu<ku zab ity  został śm ig .em  pocw. m a ry ­
n a rk i  P o d g ó rsk i.

5prytny oszust.
W ARSZAW A, 22.VII. (Pat). W arszaw sk a  

p o fie ja  śledcza a re sz to w a ła  w c zo ra j o szu sta  
niejajk iego Liudwuka B a rta , k tó ry  p o d aw ał się 
za by łego  le k a rz a  w o jskow ego . Bar* o szu k a ł 
sze reg  osób , międizy in n em i znanego  a d w o ­
k a ta  o ra z  p ro fe so ra  u n iw e rsy te tu  w a rsz a w s­
ki. go , k tó ry  m ia ł n a b y ć  o d  B a rta  ra d , n a  co

w rę cz y ł m u zaliczk i 140 z ło tych . N asku tek  
zam eld o w an ia  p o sz k o d o w an y ch  p o lic ja  a r e ­
sz to w ała  (Barta. J e s t  to  b y ły  s tu d en t m edycy  
n y  u n iw e rsy te tu  w arszaw sk ieg o , 4-k ro tn if  ju ż  
k a ran y  za oszustw a, o s ta tn io  póU oraroc.zr.em  
w ięzien iem  z p o zbaw ien iem  p raw

Przed dziesięciu laty,
Koinunikaty Sztabu generalnego.

Z dnia 23 lipca.
Front Południowo-Wschodni. OcFewitu da ia

d z is ie jszeg o , siedm  dyw izyj p ie c h o ty  i dw ie 
dyw iz je  kaw ale rji so w ieck ie j w p ierw sze j 
l ia ji, z a a ta k o w a ły — po silnem  p rzy g o to w an iu  
liczn ej a rty le rji, lin ję  N iem na, b ro n io n ą  p rzez  
1-ą naszą  a rm ję , k tó re j d o w ó d z tw o  w dniu  
dz is ie jszy m  o b ją ł  g e n e ra ł R om er.

Już w g o d z in ach  ra n n y ch  n iep rz y ja c ie l 
s fo rso w a ł rzekę  w c en tru m  arm ji, w p o b liżu  
u jśc ia  Ś w isłoczy  do N iem na, na  o d c in k u  
U -e j dyw iz ji, a ró w n o cześn ie  k aw alc rją  z a ­
g ro z ił o b e jśc iem  n aszeg o  lew eg o  sk rzy d ła , 
p o su w ając  się  na z a c h ó d  od  G ro d n a , w k ie ­
ru n k u  na N ow y D w ór. W  n a s tę p s tw ie  tego , 
w y su n ię ta  p o d  G ro d n o  g ru p a  p u łk o w n ik a  
Ł u czy ń sk ieg o  (X V III b ry g ad a) zn a laz ła  się  w 
szczeg ó ln ie  tru d n em  p o ło żen iu .

W  c iągu  dn ia , w ś ró d  c ię żk ic h  w a lk , o d ­
d z ia ły  nasze  o p u śc iły  lin ję  N iem na, z w y­

ją tk iem  1-ej dyw izji lite w a k o -b ia ło ru sk ie j, d o ­
w o d zo n ej p rzez  g e n e ra ła  R ząd k o w sk ieg o , 
k tó ra  u trzy m ała  w c a ło śc i sw ój o d c in ek  w 
R e jo n ie  M ostów , m im o, że oba  je j sk rz y d ła — 
lew e w sk u tek  co fn ięc ia  się" !7-ej dyw izji, 
p ra w e  w n a s tę p s tw ie  o p u sz c ze n ia  lin ji Szcza- 
ry p rzez  o d d z ia ły  4-ej a rm ji— zo sta ły  z u p e ł­
n ie  o d s ło n ię te .

Front Południowo-Wschodni. N ad Z b ru -
czem  z a c ię te  w ałk i n ie p rzy n o szą  zm iany 
p o ło żen ia , Na p o łu d n ie  od B e res teczk a  k o ­
lum na jazd y  n iep rz y ja c ie lsk ie j w sile  oko ło  
1000 szab el, p rz ep ra w iła  się  p rzez  S tyr. N a ­
sze b ry g ad y  jazdy  III i IV oraz  o d d z ia ły  3-ej 
dyw izji L eg jo n ó w  p rzesz ły  do  k o n trak c ji.

W  3-ej arm ji a k c ja  1-ej dyw izji L e g jo ­
nów  w re jo n ie  R o ży szcza  ro z b ija  131-ą b ry ­
g ad ę  so w ieck ą , p rzy czem  w zięto  c a łą  ba - 
te r ję  n iep rz y ja c ie lsk ą  z zap rzęg iem , 20 k a ra ­
b inów  m aszynow ych  i tabo ry .

10-cio lecie ch w a ły  oręża polskiego. Je d e n  z afiszów  p ro p a g an d o w y ch .
k tó re  p rz ed  10 la ty , p e łn ią c  jak o b y  ęolę s ło w iań sk ich  w ic i, w o ła ły  do 

nas ze w szech  stron , że  O jczy zn a  w n ieb e zp ie cz eń s tw ie .

Rekonstrukcje partji 
hugenbergowskiej.

B E R L IN , 22-VlI ( P a t ) . -  W  o s t a ­
tn ich  d n 'a c h  p ro w a d z o n e  są, b a rd z o  
e n e rg ic z n e  p e r t r a k ta c je ,  z m ie rz a ją c e  
d o  z je d n o c z e n ia  w szy s tk ich  g ru p .  
ja k ie  w  u b ieg ły ch  m ie s .ą c - c h  o d e ­
rw a ły  się  o d  p a r t j i  h u g e n b e r g o w ­
skie j,  c e le m  u tw o rz e n ia  je d n e j  Wiel­
k iej p a r t j i  k o n s e rw a ty w n e j .  O  ile 
z o rg a n iz o w a n ie  tak ie ;  p a r t j i  m ia ło b y  
n a tra f ić  n a  t ru d n o śc i ,  k :z ro w n ic tw a  
ty c h  g ru p  z d e c y d o w a n e  są  w y s ta ­
w ić D odczas  w ^ b o r o w  w s p ó m ą  lis tę  
k a n d y d a tó w ,  a  jeze l  i to  o k a ż e  się 
m em o ż l-w e ,  w z a je m n ie  się  p o p ie rać .

Wysłannicy Kominlernu w 
rękach poijeji łotewskiej.
R Y G A , 22 V II. (F a t) .  W  re jo n ie  

D a g ty  p o w ia tu  d v n a b u r siciego po li­
c ja  z a t r z y m a ła  t r z e c h  o s o b n ik ó w  
p rzy  p rze iśc iu  n ie le g a ln e m  gran icy .

J a k  sie o k a z a ło ,  z a t rz y m a n i  byli 
w y s ła n n ik a m  K o m in te rn u  i miel. 
z a ją ć  n a c z e ln e  s ta n o w is k a  w  korm 
te c ie  D a r t j i  k o m u n is ty c z n e j  n a  Ł o t ­
wie. Posług ,w ali  s ie  oni D cdrob ione-  
rm p a s z p o r ta m i  ło tew sL iem i.  P rz y  
a r e r z to w a n y c h  zn a le z io n o  sz y t ry  i 
w ię k s z ą  s u m ę  p ie n ię d z y .

l i macn przez zemstę
B U K A R E S Z T .  22.VII (Pa t) .  S p r a ­

w c a  z a m a c h u .n a  p o d s e k r e t r r z a  s t a n c  
A j g e l c s c u  zezn a ł ,  iż z a m .a re m  je g o  
b y ło  zab ic ie  m in is t ra .  P r o w a d z o n e  
o b e c n ie  ś le d z tw o  m a  n a  ce lu  u s ta -  
'em e  p r z e a e w s z y s tk ie m  p o w e d u  za-  
nachu  o raz  w y k ry c ie  w sp ó łw in n y c h .  

V -dług d o ty c h c z a s o w y c h  d o c h o ­
d zeń ,  z d a je  się  by< s t w e r d z o n e m ,  
że  m o ty w e m  z a m a c h u  b y ła  p r z e d t -  

■ wi zys ik ie rr  z e m s ta ,  a lb o w ie m  A n -  
gf« escu , ja k o  prz* w o d n ic z ą c y  lo k a l ­
ne j  o ig a n iz a i  ji partj i  n a - o d o w o -  
c h ło p sk ie j  w d e p a r ta m e n c ie  C a l i a c a  
w  D o b ru d ż y  P o łu d n io w e j ,  u w a ż a n y  
b y ł  p rz e z  n a p a s tn ik ó w  z a  j e d n e g o  
z in ic ja to ró w  n o w e  u s ta w y ,  r e g u lu ­
jące j  s to su n k i  w ła sn o śc i  w te j  p r o ­
wincji, a  k tó r a  to  u s ta w a  d o ty c z y ła  
z je  Inej s t ro n y  in t e r e - ó w  k o lo n is tó w  
m a c e d o ń s k ic h ,  o s ie d lo n y c h  w  D o ­
bru  Jży, z  d ru g ie j  zas p rz e w id y w a ła  
w ie lk a  a k c ję  p o m o c y  d la  m n ie jsz o ­
ść, bu łg a rsk ie j  i tu re c k ie j  w  tej p ro -  
wincj.

Szczegóły śledztwa.
B U K A R E S Z T ,22.VII. (P a t) ,  ś l e d z ­

tw o , p r z e p r o w a d z o n e  w s p ra w ie  
z a m a c h u  n a  p o d s e k r e t a r z a  s t a n u  
m in is te r s tw a  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  
A n g e  esco. usta liło , iż s p r a w c a  z a ­
m a c h u  B eza .  l iczący  Jat 22, n ic  je s t  
s tu d e n te m ,  C e z a  by ł  o s ta tn io  r e d a k ­
to re m  d z ie n n ik a  „ E p o k a "  i z o s ta ł  
u s u n ię ty  z e  s k ła d u  re d a k c j i  z p o ­
w o d u  p r o p a g o w a n ia  t e n d e n c y j  g w a ł ­
tó w  w  p o li tyce .  J e d e n  z p rzy iac ió ł  

ezy  o k re ś la  go. ja k o  c z ło w ie k a  
o u sp o s o b ie n iu  e g z a l to w a n e m  i s k ło n ­
n o śc ia c h  r e w o lu c y jn y c h  P rz y ja c ie l  
z a z n a cz a ,  ż e  B e z a  by ł  z d e c y d o w a n y  
zab ić  A n g e le s c o  za  p o l i ty k ę ,  p r o w a ­
d z o n ą  p rz e z  n ieg o  w  D o b ru d z v ,  
a  .z Ĵy t  ż y c z u w ą  w  s to s u n k u  d o  
n n ie js z o lc i  b u łg a rsk ie j  i tu re c k ie j .  

W s p ó łu d z ia ł  in n y c h  s tu d e n tó w ,  k t ó ­
rzy  byli o b e c n i  w c z a s ie  z a m a c h u ,  
n ie  z o s ta ł  ,( szcze  u s ta lo n y .  S t u d e n ­
ci owi p rz e c z ą ,  a k o b y  w iedz ie l i
0 c z e m k o lw ie k  i o ś w ia d c z r ją .  że  
p rz> bv li  d o  w icem in . A n g e le s c o ,  a o y  
p ro s ić  go  o z n s i łe k  d la  je d n e g o  z e  
st łw a rz y s z e ń  u n iw - r» y te c k ic h ,  S ta n  
ze’ ow ia  w icem in . A n g e le 3 c c  je s t  z u ­
p e łn ie  z a d a w a ln ia ją c y .  W ic e m in is te r  
b ę d z ie  m ó g ł  z a  k.lku  dn i o p u ś c ić  
k lin ikę .

Międzynarodowa konferencja 
żydowskiej młodzieży aka­

demickiej.
R Y G A , 22.VII. (P a t) .  W  d a m  d z i ­

s ie jszy m  z o s ta ła  o tw a r ta  m ię d z y n a ­
r o d o w a  k o n f e r e n c ja  ż y d o w sk ie j  m ło ­
d z ieży  a k a d e m ic k ie j ,  r e p r e z e n tu ją c e j  
k- e r u n e k  ,* ab o ty n » k ie g o  (- jon .śc i j .  
N a k o n f e r e n c ję  p rz y b y ło  o k o ło  100 
aelegat*- w z 9-ciu n a ń s tw .

, Z  P o lsk i  p rzyby li  d e le g a c i  9-c iu
1 o^poracyj ż y d o w s k ic h  z W a r s z a w y ,  
W i ln a  i L w o w a

P o d c z a s  o tw a rc ia  k o n fe re n c j .  b y ­
li o b e c n i  p r z e d s ta w ic ie le  r z ^ d u  i 
k o r p u s u  d y p lo m a ty c z n e g o .  W ś t ó d  
p r z e d s t a w ,  :ieli d y p lo m a c j i  b y ł  ró w ­
n ież  o b e c n y  p o s e ł  p o lsk i  p. JArci- 
szew sk i .

Głód w Moskwie i Lenin­
gradzie.

RYGA, 22.VII, (A TE). P o m jm g  z a ir ą d z e a  
w ład z, p rz es ilen ie  u p row izacy j'ne  w M oskw ie 
i L e n in g ra d z ie  trw a  w  d a iszv m  c iągu . P o d  
p rz ew o d n ic tw em  k o m isa rzu  M ikojunu  o d b y ta  
s ie  n a ra d a  w celu  o b m y ślen ia  ś ro d k ó w  zw al 
czen ia  p rz es ilen ia . R zad re n u b lik i u k ra id sK ic j 
w ydaf zak a z  w yw ozu  z g ra n ie  U k ra in y  j a ­
rz y n  i i-in y eh  a r ty k u łó w  ży w nościow ych  n a  
p ó łnoc  W  o d p o w ied z i n a  to  z a rz ąd z en ie  r a ­
d a  k o m isa rz y  Ind o w y ch  w y s to so w a ła  do  C h a r  
k o w a  ż ą d a n ie  z n ie s ien ia  z ak a zu  w yw ozu  i 
w y sy łan ia  co d z ien n ie  d o  M oskw y i  L eu łn - 
g ra d u  50 w agonów  a r ty k u łó w  ży w n o śc io w y ch  
z  U k ra in y .

Na bolszewickim indeksie.
RYGA, 22.XII (ATE). Z a rz ąd  c e n tra ln e j 

b ib ljo tek i d la  d z iec i w  M oskw ie p o sia n o w i. 
w y co fać  z b ib ljo tek i p rzesz ło  1000 to m ó w  
k s ią że k  n a p is a n y c h  p rzez  Ju lju sz a  V ernc  
W a lte r  S co tta , K o ro lm k ę , T o łs to ja , T u rg ie ­
n iew a  i M ajakow sk iego  P ra s a  so w ie c k a  
k ry ty k u je  w y co fan ie  k siążek  M ajakow sk iego , 
k ió ry  u w a ża n y  je s t za n a jw ięk szeg o  pocitr 
k om un  i s t yc.z neig o.

r n r   t -------—

K A R T K I  Z  P G P R Ó Ż Y .
<

1.

Na rozdrożu . — W estfalja i garść refleksyj na jej tle . — Tow arzyszka 
podroży. — W estchnienie do „w am pira" z D usseldoriu.

T rzy  drogi wiodij z niepodległej 
Ojczyzny do obcych krajów: morzem, 
ładem  i powietrzem. Jeżeli nie w y­
b ra łe m  drogi m orski -j, to dlatego, że 
nie czułem się n a  siłach wymyśleć 
n o w y  dowcip o jeździć przez Rygę, 
pow ietrzem  nie pojechałem, bo w sa ­
m olotach  n iem a jeszcze III klasy, 
a  p o za trm  od  dzieciństwa w bijano mi 
w  głowę- „od powietrza, głodu, ognia 
I w-ojny —  zachowaj nas Panie". P o ­
została ted j jedyna  droga: lądem 
vulgo koleją żelazną. I pojechałem  
koleją, na jk ró tszą  drogą przez Berlin 
do Paryża.

Bardzo pouczający jest widok 
z  okien wagonu, gdy za Berlinem 
wjeżdża się do Westfalji. Dwie go­
dziny zgórą pociąg sunie jak przez 
w nętrze  jednej wielkiej fabryki, nie- 
pok ry te j  dachem. W agon niem al 
ociera się w biegu o brzuchy  kolosal­
nych  rezerwoarów-, cystern  i kotłów, 
p rzem yka się pod zawieszonymi w 
górze windam, i wagonetkami, prze- 
d z ’era się v\ skroś sieć potężnych ru ­
rociągów, jakichś stalowych rusz to­
wań, jak ichś  dźwigów i bloków. P o ­
wietrze przesycone jest dym em  i py ­

łem węglowym. W szystkie p rzed­
m ioty  wokoło czarne  są od sadzy 
i kopciu. P onure  dom ki robotnicze, 
b rudna  zieleń na suehotniczych d rze­
wach. A ponad  zabudxiwaniami dzie­
siątki i setki kom inów  ce lu ją  w zenit 
i gdzieniegdzie dym ią  lekko, jak  
działobilnia  po oddan iu  wystrzału.

—  Tyle tu taj ru r  — z podziw em  
odzyw a się p rzy  sąsiedm em  oknie j a ­
kaś rodaczka — to  z pew nością za­
głębię Ruhry...

Nie zabieram  głosu w tej sprawie 
i tylko w duchu, na  własny użytek 
czynię uwagę, że jednakowoż naszym  
sąsiadom z n ad  Sprewy ru ra  trocnę 
zmiękła. Kolos westfalski czyni w ra ­
żenie chorego smoka. Nie słychać, 
nie widać w tej gigantycznej maszy- 
ner ji  odpowiedniego tę tna  pracy. 
Spostrzeżenie to po tw ierdza jeden 
z moich przygodnych towarzyszów 
podróży, k tó ry  wsiadł do wagonu na 
k tórejś  ze stacyj westfalskich. Byt 
tam  przez 2 , tygodnie u rodziców.

—  Ciężko tu jest, proszę pana  —  
m ówił —  drożyzna i bezrobocie. Na 
wielu pomniejszych fabryczkach zn a j­
dzie pan  szyldy: „Do w ynajęcia11, albo

zgoła: „Do sprzedan ia41. Kryzys...
A więc n ie ty lko  u nas iest źle! 

Słaba to pociecha, aleć zawsze po ­
ciecha.

Do końca jednak n ie  opuszczam 
posterunku  przy okn ie  i dyletanckiem  
okiem  w dalszym ciągu podziwiam 
rozm ach przem ysłu  niemieckiego. 
P rzypom inają  mi się teraz słowa Mie­
czysława Limanowskiego, k tó ry  w ar- 
t rk u le  swoim o W ystaw ie Poznańskiej 
w y tknął nasze fałszywe am bicje  na  
punkcie ciężkiego przem ysłu  w Pol­
sce. Kierowani szlachetnym  partjo- 
tyzm em  postanowili organizatorzy  
Pewuki pokazać k ra jow y  ciężki prze­
mysł, pokazać go swoim, ale przede- 
wszystkiem gościom zagranicznym. 
Nie m ożna wszakże pokazać więcej 
niż jest, a to co jest obecnie —  to leży 
jeszcze w pow ijakach. Jeszcze niema 
się czem chwalić w dziedzinie p rze ­
mysłu przed Europą.

A propos „chw alenia  się44 przed 
cudzoziemcami. P rzybyw ają  do nas 
raz po razu m niej lub więcej dostojne 
wycieczki gości zagranicznych, k tó ­
rym  nasze zjednoczone siły p ro p ag an ­
dowe pokazują Polskę według u t a r ­
tego szablonu i przeświadczenia, że 
cudzoziemiec powinien się przekonać 
naocznie, iż Polska jest k ra jem  u cy ­
wilizowanym, bardzo  europejskim , 
z wielkiemi tradycjam i, a jednak  po ­
stępowym. Więc pokazu je  się F r a n ­
cuzom. Anglikom i A m erykanom  to

somo, co widzieli już u  siebie i wszę­
dzie na  zachodzie: fabryk i i zabytki, 
to co m ają  u  siebie w pierwszem w y­
daniu , w większej ilości, z pierwsze! 
reki... P okazujem y im kościoły n a ­
sze, budow ane przez Włochów, i f a ­
bryki, pełne n iem ieckich maszyn. 
I łudzimy się, że te nam iastk i  E uropy  
pozostawią w um yśle obcym głębsze 
wrażenie, że zachęcą tu rys tów  do od 
wiedzania Polski. „Visitcz la Polo 
gne44 zaprasza afisz, wywieszony w 
„Polexpressie“ w Paryżu, a dla za­
chęty  — widoczek ubożuchnego ko ­
ścioła B ernardynów  w Warszawi**, 

'albo fo tograf ja T ea tru  Wielkiego. Za­
łożę się, że dla tu rysty  stokroć silniej­
szą a trakc ją  będzie procesja łowicka 
w dniu  Bożego Ciała, „k az iu k 44 wileń­
ski, kaw ał pogranicza ze strażnicami 
K. O. P-u, dw ór wiejski w Kieleckiem, 
wieś pod Krakowem, jakiś ja rm ark  
koński w Sieradzu —  niż zabytki 
miłe i drogie dla nas, ale mało c ieka­
we dla o trzaskanego z cudam i go ty ­
k u  czy baroku  cudzoziemca; albo 
nasz ciężki —  pożal się Boże —  prze­
mysł, lub zagłębie naftowe, eksp loato ­
w ane przez kap ita ł  francuski. My 
m ożem y pokazać fury.storn to, czego 
nigdzie n a  zachodzie nie zobaczy: ży­
cie i obyczaj ludu rolniczego. Zo­
staw m y W łochom  i F rancuzom  p ierw ­
szeństwo, gdy chodzi o zabytki, 
a Niemcom — gdy chodzi o ciężki 
p rzem ysł

T ak  olo przy ogniu pieców w est­
falskich upiekłem  „pieczeń regjonal- 
n ą 44, poczem zwolniłem dolne kończy­
ny ze stójki i postanow iłem  odpocząć 
na ławce wagonu.

W agon z napisem : „W arszaw a— 
Zbąszyń —  Berlin —  Paryż —  O sten­
d a 44 nie był niestety pusty. Po prze- 
jeździe przez Poznań uczynił się tłok. 
P rzekonałem  się, że rodacy  nie boją 
się dalekiej podróży, zwłaszcza rodnej 
z nad W arty , k tórych  węzty rodzin 
ne oraz interesy tłum nie wj-ciągają 
do Niemiec i dalej. Są to przeważnie 
sfery ludowe i mieszczańskie, c ieka­
wy m ate r ja ł  do obserwacji. Gadają 
i śm ieją się bardzo głośno, wyrażeń 
użj-wają lap idarnych, zwłaszcza w 
wj-padkach, gdy chodź’ o t. zw. po- 
trzebj- fizjologiczne. Wiozą ze sobą 
stosy tłom oków  i kuferków , w k tó ­
rych  sporo m iejsca zajm uje żywność. 
Los zesłał mi towarzyszkę podróży, 
k o rpu len tną  blondynkę, k tó ra  w raca 
do męża we Francji.  Niewiasta owa 
obdarzona jest ta lentem  m om entalne  
go zasypiania w każdej pozie i o każ­
dej godzinie. Krótkie  przerwj- m ię ­
dzy jednem  zaśnięciem a drugiem  w y­
zyskuje dla odżyw iania siebie i swej 
latorośli. Latorośl zaś zasypia gdzie 
i jak  sie da. Raz wj*ciąga się na  po ­
dłodze, później uk ład a  się n a  ko la ­
n ach  m atki,  to znowu siada obok 
m nie i z ufnością op iera  swą n iew in ­
n ą  ach wielką jak  arbuz główką na

mojej piersi. Vis a vis drzemie jego 
spocona rodzicielka, k tó ra  zaraz po 
zajęciu m iejsca zdjęła olbrzymiego 
ka lib ru  pantofle  i nie szczędzi m i 
w idoku oraz zapachu  swych m o n u ­
m en ta lnych  zaiste nóżek.

Powietrze w pociągu coraz cięż­
sze. Garson z w agonu re s tau racy j­
nego z t ru d em  przeciska się przez 
t tum  pasażerów, roznosząc piwo i le ­
moniadę. Krótki postój w Dussel­
dorfie  p rzypom ina  mi o istnieniu 
strasznego „w am p ira44, schwytanego 
przed kilku dniami. Mimowob spo­
glądam na chrap iącą  naprzec iw  tłustą  
blondynę i m imow oli wzdycham. 
Była to chwiia, w której zrozum iałem  
krwiożercze instynkty  wampira.. .  Je- 
dzierny dalej. Na tle pochm urnego 
nieba u kazu ją  się dwie zamglone wie­
życe katedry  kolońskiej. Pokusa za j­
rzen ia  zbliska w oczy p ra s ta rem u  
tum ow i gotycKiemu naraz ie  nie m o ­
że być zaspokojona. Pociąg stoi ty l­
ko kilkanaście m inut.  Tej odrobiny 
czasu wystarczy-, aby zjeść dwie g o rą ­
ce parów ki z m usztardą  (specjalność 
niem ieckich bufetów kolejowych) 
i ew-entualnie zaopatrzyć się w b u te ­
leczkę autentycznej wody kolonsku  j, 
k tó rą  sprzedaw cy podnoszą do okien  
wagonu.

T a d e u sz  Ł o p a le w sk i .
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WIEŚ a  I O B R . Z K I Z  K  U U
Walka patroli K. o- P-u z zakordonowymi

bandytami.
n e g d a j  w n o c y  n a  o d c in k u  g ia n ic z n y m  K ra s n o w o  w re jo n ie  Ł o ź -  

^ • e j e  g ra n ic ę  p rz e k ro c z y ła  u z n ro jo n a  b a n d a  l i tew ska, k tó r a  sk ie ro w a ła  
□sem w  k ie ru n k u  w si B ube le .  Z a a l a r m o w a n e  p a t ro le  K. O . P. n ie -  

Ęw oczn ie  u rząd z i ły  o b ła w ę  W e z w a n o  ró w n ie ż  pos iłk i  ze  i t ra ż n 'c y  w 
ozeli szicach.

oucigow y o d d z ia ł  K . O . P . zeticnął s ię  z b a n d ą  w la sk u  w p o b liżu  
■^si B u b e le  N a  w e z w a n ie  żo łn ie rzy ,  b y  b a n d y c i  zlozyli b roń , p o s y p a ły  się  
s t rza ły  k a ra b i  n o w e .  p a t ro le  ró w n ie ż  uży ły  b ron  i, p rz y c z e m  p o czę ły  o ta c z a ć  
>strzeliwu*ących się b a n d y tó w  z w a r ty m  p ie rśc ie n ie m .  B a n d y c i  w id ząc ,  iż 
*4 o to czeń . ,  n a g ły m  a ta k ie m  p rzy  p o m o c y  rę c z n e g o  k a ra b in u  m a jz y n o -  
Wego  o ra z  g ra n a tó w  rę c z n y c h  p rz e rw a ł '  się p rzez  o ta c z a ią c y  ich  ł a ń u ó c h  
żo łn ie rzy  i rzucili s ię  do  uc ieczk i .  W p o b l iż u  g ra n ic y  d o sz ło  p o n o w n ie  do  
o traczk i ,  p o d c z a s  k tó re )  z a b i ty  z o s ta ł  j e d e n  z b a n d y tó w ,  n ie ja k i  M ich n o -  
teiczius z O h ty .

Tragiczny finał inspekcji Ittewfloej komisji
wojskowej.

Straszna katastrofa automobilowa.
d o n o s z ą  nam  z po g ra n ic z a  l i tew sk ieg o ,  że  w  re jo n ie  o d c in k a  p o g r a ­

n ic z n e g o  O r a n y  w y d a rz y ła  s ‘ę  m r o ż ą c a  k re w  w  ż y ła c h  k a ta s t ro fa  a u to m o ­
b i lo w a .  'ę d z ą c e  s z o s ą  a u to  l i tew sk ie ,  w io z ą c e  w o js k o w ą  k o m is ję  lu s t ra c y jn ą  
■wraz z k o m e n d a n t e m  lit. s t ra ż y  p o g ra n ic z n e j ,  w p o b lizu  wsi O ż e re k i  upad ło  
'Z n a s y p u  do  M e re c z a n k i .  K a ta s t ro fa  n a *  ąp i ła  n a s k u te k  d e f e k tu  w  kie-  
Tow nicy, k tó ra  r a p to w n ie  o d m o w iła  p o s łu s z e ń s tw a .

K ilku  s t rażn ik ó w , k tó rz y  byli ś w ia d k a m i  k a ta s t ro fy ,  w sk o c z y ło  b ły s k a ­
w iczn ie  do  w o d y ,  s k ą d  w yc iąg n ę l i  n a p ó ł  ż y w y c b  3-ch c z ło n k o w  kom is ii  
w o jsk o w e j .  K o m e n d a n t  s t raży  g ra n ic z n e j  d o z n a ł  w  u p a d k u  z ła m a n ia  k r ę ­
g o s łu p a  o raz  k i lk u  żeb er .  S ta n  je g o  je s t  b e z n a d z ie jn y

N ieszczęś l iw y  t e n  w y p a d e k  w y w o ła ł  w „ród  o k o l iczn y ch  m ie s z k a ń c ó w  
O g ro m n e  w ra ż e n ie .

Gminne święto ?. W. i W. F. w Niemnie.
A d n iu  22 cze rw ca  b. r . o d d z ia ły  P. W . 

J W . F. gm iny  dokud-ow.skicj po ra z  p ie rw ­
s z y  o b ch o d z iły  sw e św ię to , mic w ięc d z iw n e ­
go  że i za in te re so w an ie  u ro czy sto śc ią  było 
b a rd zo  duże.

W  p rzed d z ień  u ro czy sto śc i p rz y b y ła  s a ­
m o ch o d e m  z L idy  o rk ie s tra  77 p. p i z a raz  
-.lakoy a a  p o w itan ie  n a  p lacu  T rzeciego  M aja. 
p ized  k a n to re m  h u t sz k lan y ch  „N iem en " 
^ z n ę t a  k ilk a  k a w a łk ó w  n a  czele z m arszem  

'e rw sze j B ry g ad y ” .
C ały „N iem en " zo sta ł p o ru szo n y . Spie- 

lzył k to  żyw bo ło  p rzec ież  o rk ie s tra  w ó j­
t o w a  będ zie  g rać  po ra z  p ie rw szy  w Niem - 

n a  zabaw ie. Z w aliło  się  ludzi m łodych  
* s ta ry ch  bez l ik u . R o zp o częły  się tan y , k tó re  
trw a ły  d o  ra n a  T ań czy ł, .kto m ógł, bo to  
Gyta z ab a w a  ma cele  P  W . i W . F., gdzie 
fcraln u d z ia ł w o jsk o . A m am u sie  w y c iąg a ły  
azy je, n a s ta w ia ły  uszy  i s łu c h a h  s łu ch a ły  
p ięk n e j g rv  n aszy ch  żo łn ierzyków 7 z  L idy. 
I sm u tn o  z ro b iło  się, g d y  z ap o w ied z ian o  k o ­
n ie c  zabaw y . P oszli spać , bo  by li zm ęczeni.

A d la  c z ło n k ó w  P . W . ro z p o cz ę ła  s ię  b ie ­
s ia d a ,  ro zp o czę ły  się  ju ż  o  godz. 6-ej ra n o  
Z aw o d y  s trze leck ie , k tó re  trw a ły  do  godz. 
10.45. S trz e la li sob ie  p rzy sz li w o ja cy  aż  m iło  
z  b ro n , w o jsk , n a  100 m etró w , z  b ro n i m a 
łokaldtorow ej na  50 a 25 m etrów  s trze la li 
m ężczy źn i, strzela ły  n iew ia s ty  B ił d z ie ln ie  
ze Słow . Rez. i ł» W o jsk , z N i°m na K isie ­
lew ski E d w a rd  i zdobył I-.sze m ie jsce  (50 p.], 
p o  nam T rusz .-ow sk i C zesław  —  dru g ie , 
*, Jancelew o.iz  P io tr  — trze c ie ; to  nasi re  
.-ftrwiścd; za n im i p osz li czł. P. W .: W o jc iu sz- 
Itiewjcz S te fa n  — p ierw sze  m ie jsce , b a r, erz 
b i c h a l s i '  Jó z e f  —  d ru g ie  i czł. P W . Cyle 
W ło d z im ie rz  —  trzec ie .

N astęp n ie  p rz y sz ła  b ro ń  m a ło k a lib io w a . 
ovr Sto-w. Raz. i u  W o jsk , k ro p iło , aż  ta r -  

J*z& s :ę ch w iała . M ichalsk i M ieczysław  zdo- 
,w a  p ierw sze  m ie jsce , T ru szk o w sk i d ru g ie  

1 W rza ł B ro n is ław  trzecie . D zieln ie  im  se­
k u n d u ją  p rzed p o b o ro w i W o jc iu szk iew icz  
S ie łan , czł. P. W - i "Glejzer F ran c ., h a rce rz .

S tan ę li te raz  .najm łodsi n a  25 me.tr. i pa- 
ł l '- -  P ie rw sze  m ie jsce  zd o b y w a  Cyle W ło- 
i r tm  erz. c.zl iP. M d ru g ,e  h a rc e rz  M ichal- 

Jó z e f i znów czł. P. W . Koss K a r d .
Z  g ru p y  pan  p ie rw sze  m ii jsce zdobyw a 

P in iu tów m a A h o n sa, o ru g '?  U lry ch ó w n a  lilia .
O godz. 11-ej c z ł . 'P .  W  w zięli u d z ia ł 

m  n ab o żeń stw ie  o raz  p ro c e s ji  z ra c ji  Bożego 
-,a ła . P o  p o łu d n iu  ro z p o cz ę ły  się  zaw ody  

tek  koa tle ty czn e .
W  b ieg ach  im 100 m e tr . w y su n ą ł sic 

■addz P. W  z Pudziiia . zd o b y w ając  m ie jsce

U D A
Skandaliczna polszczyzna 

w  Lidzie.
Od d ruższego cza»u m o żn a  zauw ażyć 

»  n aszem  m ieście, k tó re  liczy  oko ło  80“/,, 
P o iak ó w , ró żn eg o  lu d z a ,u  u lo tk i i o g łoszen ia , 
re d a g o w a n e  sk an d a licz n ie . N ależałoby  się 
sp o d z iew ać , że  L ida p o w u m a  się ju ż  zdobyć  
n a  jak ą  ta k ą  po lszczyznę, k tó ra b y  n ic  d a w a ła  
p o w o d u  do o śm ieszan ia  po lsk iego  języ k a  
P rzed  o b co k ra jo w cam i, k tó ry c h  n ie  b ra k  
u  n a s  w L idzie.

T y m czasem  w  ivch d n iac h  sp o ty k a m y  się 
attow u  z o g ło szen iem  e le k tro w n i m ie js k ie /  
“ tó re  b o d a j  czy  n ie  źle św iad czy  o -składzie’
P erso n a ln y m  naszeg o  m ag is tra tu .   Oto
tre ść  teg o  o g ło szen ia :

„P o d a je  się d o  w iad o m o ści p. p. a b 0 . 
nen tów  o b liczen ie  sp ła t  n a  p o staw io n e
liczn ik i. Z a  g o tów ką: za liczn ik  zł. 40.__
z i  p o staw ien ie  zł. 2 .— , w7yd. k an ce l. 
i  d« zo ru  .zł. j .—  ra ze m  zł 43.—

Na ra ty  F irm a  d o licza  10°/o roc.zn.
1 d la  a b o n en tó w  p o s ia d a jąc y c h  1— 2 

n u n . ty o św ie tlen ia , ro z ło żo n o  n a  24 ra ty  
p ła tn e  23 r a ty  po 2 zł. =  46 zł. —
1 r a ta  p 1.83 1 ^5  _  r azem  47.85. 
2) D la  ab o n en tó w  p o s ia d a ją , rych p o n a^
2 p u n k ty  o św ie tlen ia  sp ła ta  rozłoż-ona na  
*3 r a t  p ła tn y c h : 1 r a ta  4,15 — 4.15 — 
« r a ty  p o  4.—  = 2 4 — 6 ra ty  po  2.94 =
1 '.70  —  ra ze m  45.85.

U w aga: Z a ocech o w an e  liczn ik i sta- 
'?go p rą d u  a  c o n to  n a leżn o śc i k tó ra  be- 
dz ie  u zy skana  od sp rz ed a ż y  b iu ro  elek- 
tro w n i za licza  n a  pocze t sp ła ty  z a  licz- 

o rąd u  zm iennego  25 z ło ty c h " .
Jje  s ię , że Izbyteczaą będzie  rzeczą  

w k r eiŁl£Ulie ltulaJ P &Peln io iiy ch  błędów 
o b fji *re p o w y że j -w spom niane og łoszen ie" 
w e*  ; 118 k ażd em  m ie jscu . Gdy jed n a k

. ‘‘m >' p o d  uw agę, że n a d  e le k tro w n ią  
' ®zczegó lną  opie.ke ro z to czy ł m agi- 

a n ie  ™ , ' !dy> to ™ im ow oli n a su w a  się  p y ­
c ie  mi ^ ZV rz ec 7 vw iście w  n aszy m  m ag istra - 
„ Ig  J « zło e  ieka, k tó ry b y  m ógł p o p -aw  
\b y w i te ’ am  "ia ^  ta k ie  R o s z e n ie ? . . ,  K jż 'Jy 
p o d o b n em u  ' , ' t l Z  . m d ie  śn l,a ło  z a Prze<?zyć 
w  m ag is tra c ie  1,7 U’ a )b o w ien l sa Judzie 
ci.sk n a  ło . u’v :“ r2.y “ ,a d 4 sp e c ja ln y  na -cisk  n a  ło , bv I  . .
w p o d o b n y ch  wwnadL Pol&ki b ^ y o a jw m i j 
J a k im  w ięc  spoaoben- * k a leczo n y
d o sta ła  się  ■ ręce  i - T '>?,sza k a r .vkatura

żyw o p o d o b n em i spr-iw-i • * r .zT
ta k ż e  i cal! li izkie^ “ ‘tre s u ją .

W yraża w ie lk ie  o b u rzen ie  z S kll>r 
JUdy w yposażony  je s t w sity  
Su §°- o  n - szeJ o jcz y ste j m ow ie

We n ' ‘Z,ewamy Się’ Ze społeczeństwo Jidz
d  j ? rzy  n o w o p rz ep ro w ad z an y c ti w y b o rach  
b y  y M iejsk ie j d o ło ży  -wszelkich" b ta ra ń  
od  i!as,z< m ,ast,i zosta ło  ró w n ie ż  UwoLniofle 
g o d n m  >.P°Jakuw ", p rzes ia d u ją c y ch  na  w y 

m knześle a iag is trau k iem , k tó rzy  do

p ierw sze : C zylek A leksy  13,5 sek., u ru g ie  
i trzecie  h a rce rze  z N iem na: G lejzo- F ra n c . 
13.6 sek . i Kluk.iew.icz A nton i 13,7 sek.

W  b ieg ach  śred n ich  n a p rz e la j  na  1800 n it. 
zdobyw a p ierw sze  i vinugie m ie jsce  Ckidz. 
P u d w in o - iRadriec.ki J a n  i Gzylek Aleksy 
5 m . 51 isek. o ra z  N astorow icz M arjan  —  h a r ­
ce rz  z N iem na 5 ni. 53 sek .

R ozpoczęły  się rz u ty  g ra n a tem , oszczepem  
i dysk iem . W  p ie rw sze j i  d ru g ie j  k o n k u re n ­
c ji  zdobyw a piei wsze m ie jsc a  czło n ek  P . W . 
z N iem na Cyle W ło d z im ierz , 40 m tr. 70 cen t. 
i 30 m fr 10 c a n t, d ru g ie  h a rc e rz  z N iem na 
M ichalski Jo z e f 39 m tr. 95 cen i. i 25 m tr . 65 
cen t., trzecie  h a rc e rz  K luk iew icz  Antoni 36 
m tr. 68 cen t. i 20 m t T .  75 cent.

Z rezerw istów  p ierw sze  m ie jsca  zdobyw a 
w  o b u  k o n k u re n c ja c h  K isie lew ski E w d a rd  
59,65 cen t. d 34,y0 cent.

R zu ty  d y sk iem  w y p a d ły  b a rd zo  słabo , 
p ie rw sze  m ie jsce  zdobył R Jukiew icz A ntoni 
19,47, d ru g ie  M ichalsk i Jó z e f 18,48.

P c h n ięc ie  k u lą  7 klg. P iprw sze m ie jsce  
zdobyw a K lukiew icz A ntoni 7.72 cm ., d ru g ie  
M ichalsk i Jó z e f 7.23 cm, i trzec ie  R ad w an  
A lek san d er 7 18 cm ., z reze rw istó w  K isie lew ­
ski E d w a rd  9,46 cm

N ajw iększem  za in te re so w a n iem  c ie szy ła  
się  ro zg ry w k a  s ia tk ó w k i ó m is trz o stw o  na te ­
re n ie  g m in y . T u czwyciężył zespół szko ły  p o ­
w szechnej z N iem na -w s to su n k u  do  od d z . P . 
W , P u d w in o  30 do 13 i oddz. P . W . N iem en 
30 d o  11 czem  zd o b y ła  sob ie  m is trzo stw o  
szk o ła  n iem eń sk a .’

P o d czas  zaw odow  p rz y g ry w a ła  o rk ie s tra  
a  n ad  ca ło śc ią  zaw odów  czuw ali P o w ia to w y  
K o m e n d an t P . W . 77 ip. ,p. po r. B a ro n  .Szymon 
-z szefem  sierż. F ie d u sz k ą  o t s z  d-ca p l u t .  
jed n o s tek  P. W n a  te re n ie  gm . d o k u d o w - 
sk ie j p ch o r. B ożek  Jan .

O  godiz 7-ej wiec.z. n a s tą p iło  w ręczen ie  
n a g ró d  zaw o d n ik o m , k tó re  zak u p iła  g m in n a  
Kom isja P . W . i W F . w  p o stac i p lak a tek , 
że to n ó w  s re b rn y c h  i b ro n zo w y ch , d y p ^ in ó w , 
k o sz u lek  sp o rto w y ch , o ra z  o d jaz d  o rk ie s try  
w ra z  z  K o m en d an tem  P o w ia tu

O rg an izac ja  zabaw y , b u fe tu  o ra z  p o rz ą d ­
k u  spoczyw ała  w rę k u  S tow . Rez. i b  W o jsk , 
s trz e ln ic y  i b o isk a  sp o rto w eg o  Il-g ie j d ru ż y ­
n y  h a rc  im. Z aw iszy  C zarnego , z  ozego w y­
w iąza li się b a rd z o  d o b rze , W rza ł, Jan ce tew icz  
P a k sz y s  i p. P in iu tó w n a  o ra z  G lejzer za  co 
n a le żv  im  się p o d z ię k a  od  G m innej K om isji 
P . W . i W . F.

W  zaw o d ach  b ra ło  u d z ia ł ok o ło  60 l u d z i .  
Nic d o p isa ły  ty lk o  oddz. P .  W . z W asilew icz  

i O lchów ki, k tó re  na św ięto  n ie  p rzyby ły .

o b ecn e j chw ili n ie  zdąży li n a u cz y ć  się  tego 
języ k a .

WIl EJKA
+  N ow a sek ta  b ap ty s tó w . Na te re n ie  p o ­

w ia tu  w ite jsk iego  p o jaw ili się o s ta tn io  p ro ­
p a g a to rzy  n o w e j sek ty  b ap ty s tó w , w y s tę p u ją ­
cy  ,pod n a zw ą  „ z m artw y c h w s ta ń cy 1.

B ap ty śc i p ro w a d z ą  s iln ą  a g ita c ję  w śród  
lu d n o śc i w ie jsk ie j. S p o ty k a ją  się n ao g ó ł je d ­
n a k  z n iec h ęc ią  a  cza sam i i w T ę c z  w ro g ą  p o ­
s ta w ą  słuchaczy .

Z POGRANICZA
+  U jęeie a g ita to ra  k o m u n is ty czn eg o . Na

o d c in k u  g ran iczn y m  tDztiana p a tro l K. O. P . 
p r z ,  łap a ł n a  gorąi ym  uczynku  k o lp o rto w a ­
n i i b ibu ły  w y w ro to w ej p o szuk iw anego  a g i­
ta to ra  ko m u n is ty czn eg o  A. .N orejkc k tó ry -o d  
d łuższego  ju ż  czasu  p .o w a d z ił  d z ia ła ln o ść  de- 
s te u k rj' jna w śró d  ludnośc i p o g ran iczn e j.

Z aw odow ego a g ita to ra  I t l-c ie j  m ię d z y n a ­
ro d ó w k i o d d an o  d o  d y sp o zy c ji władz; b e z ­
p ieczeń stw a .

Rada na czasie.
O d  d w ó c h  la t  z a c z ę to  w y p ię ­

knia- m ia s to  i ,j r o  oko lice  o d n a ­
w ia n ie m  f ro n to n ó w  d o m ó w , cha t ,  
p a rk a n o w  i p ło tó w  p rz y d ro  7n 3rch. 
J e d n n c z e ź n ie  z a c z ę ły  s ię  n a r z e k a n ia  
w  i ow ie  i p iśm ie  na  z a rz ą d z e n ia  
w ład z ,  k tó re  n a k a z u ją  te  r e m o n ty  
p r z e p r o w a d z a ć  v ucis łych te rm ' 
n a c h  a  o p o rn y c h  lub  o p ie tz a ły c h  n a ­
w e t  k a rz ą  g rz y w n ą .  R e m o n ty  te  
n a k a z a n o  p r z e p r o w a d z a ć  c e le m  
o s ią g n ię c ia  e s te ty k i  w y g lą d u  n ie ru ­
ch o m o śc i .  Z u p e łn i e  s łu szn ie ,  g d y ż  
m ia s ta  i w s :<; do  c z a su  w y d a n ia  t e ­
go  n a k a z u  w y g lą d a ły  n a p r a w d ę  n ie ­
chlubnie. j e d n a k  jako  fa c h o w ie c  c h c ę  
z a b ra ć  g łos  w taj s p ra w ie  Z d a n i e m  
m o je m  o b o k  w ła d z  w y c a ’ących  n a ­
k a z y  o d n a w  a n ia  d o m ^ w  i t. p . p o -  
w m ie n b y  być k to ś  p rzy  m a g is t ra c ie  
k o m p e te n tn y ,  r z e c z o z n a w c a ,  k tó r y ­
by  in fo rm o w a ł  w łaścicie li  n .e ru c h o -  
m ości co , ^ k ,  w  jak im  czas ie  i ja- 
k iem i m a t t r j a ł a r m  n a lz ż y  s ię  p o s i ł ­
k o w a ć  p rzy  ty c h  r e m o n ta c h ,  aby 
u n ik n ą ć  s t ra t  p rz y  użyc iu  z g o ła  n ie ­
o d p o w ie d n ie g o  m a te r ja łu .  S ta łe  jest  
tu  n ie p o ro  u m ie n e !  n - k a z  bov  e m  
p o c h o d z i  a lb o  o d  k o n ie c z n e g o  w y ­
m o g u  e r t e ty k i  lu b  h ig jeny ,  co  c z ę s to  
j e d n o  w y k lu c z a  d ru g ie .  Bo czyż  o d ­
n o w io n e  d o m y ,  p ło ty  i t. p, n ie ty l-

k o  w  ro k u  u b ieg łym  lecz  i p r z e d  
d w o m a  m iesiącara  w s te c z  w y g lą d a -  
ą ła d n ie j ,  n iż  p r z e d  o d n o w ie n ie m .  

T w ie r d z ą  ze  n ie .  P sz e sz ło  s ię  b o ­
w ie m  z j e d n y c h  p la m  n a  inne , i ty l­
ko , a  p ie n ią d z e  w y d a n e ,  ogi ' n ;e 
b io rą c  d u ż e ,  w p ro s t  s ą  z m a rn o w a n e ,  
Jeżeli ch o d z i  o h ig je n ę  —  z d a je  się, 
t a k ie  m a lo w a n ie  te ż  niow ete  p o ­
m a g a .

P rz y  r e m o n ta c h  budynKÓw, s z c z e ­
gó ln ie  n a z e w n ą t r z ,  n a le ż y  m ieć  n a  
u w a d z e  p iz e d e w s z y s tk ie m ,  k o n s e r ­
w a c ję ,  z a b e z p ie c z e n ie  p rz e d m io tu  o d  
w p ły w ó w  a tm o s fe ry c z n y c h ,  a  z a te m  
u ż y w a ć  m a te r ja łó w  ściśle ł ą c z ą c y c h  
się  z o d n a w ia n y m  o b ie k te m .  W  ty m  
w y p a d k u  e s te ty k a  je s t  d r u g o p la n o ­
wą. M a lo w a n ie  f ro n to n ó w  o ty n k o ­
w a n y c h  w aD nem , g d z ie  służy jak o  
sp o iw o , sól j e s t  w p ra w d z ie  n a j t a ń ­
sza ,  a le  —  n ie p ra k ty c z n e .  S z k o d a  
w ię c  n a  t a k ą  r o b o tę  p ie n ię d z y .

A  już  m a lo w a n ie  d o m ó w  d r e w ­
n ia n y c h ,  parkanów i t. p. j e s t  z u ­
p e łn ie  c h y b io n e ,  t a k a  b o w ie m  p o ­
w ło k a  n ’o u t rz y m a  s ię  n ig d y  n a  d r z e ­
w ie  n ie o b s t r u g a n e m  a  tern  b a rd z ie j  
n a  h c b lo w a n e m .  P ie n ią d z e  v ięc  w y- 
J a n e  n a  ta k ie  m a lo w a n ie  s ą  zm&r- 
n o w a n  \  tern b a rd z ie j ,  że  p rz y  n a -  
s t ę p n e m  m a lo w a ń .u ,  u p rz e d n ie  n a -  
eźy  z e s k ro b y w a c ,  a  w ięc  ro b o c iz n a  

k o sz tu je  p o d w ó jn ie .  N a j t rw a lsz y m  
m ate rJaJem  do m a lo w a n ia  d rz e w a  
je s t  fa rb a  o le jna ,  a le  je s t  o n a  b a r ­
d z o  d roga .  N a jp ra k ty c z n ie j s z ą  a 
p rz y te m  znaczn ie  ta ń s z e  o d  o le jne j  
i k o n s e r w u ją c ą  p rz y te m  d rz e w o  
p rz e z  lał killaHt je s t  ta k  z w a n a  fa r ­
b a  szw e d z k a ,  k tó r a  je s t  m a te r ja łe m  
w y p r ó b o w a n y m  i d o s k o n a le  w y t r z y ­
m u je  n a sz  k lim at. M o ż n a  n ią  m a lo ­
w a ć  b u d y n k i  d r e w n ia n e ,  p a r k a n y  i 
: p. t a k  n i e m a lo w a n e ,  j a k  te ż  m a ­
lo w a n e  p o p rz e d n io  fa rb ą  o le jną , 
ecz  p rz e z  czej:w z n isz c z o n e  O d n e -  

n ie  m o ż n a  o t r z y m a ć  ró ż n e .  F a rb y  
n a le ż y  u ż y w a ć  m in e ra ln e .  N ie  n a le ­
ży  j e d n a k  m a lo w a ć  k o lo ram i r p  
i >żem, z ie len ią  i t, d. b o  d o b re  o k o  
z a w s z e  o d k ry je  p o d  t a k ą  p o w ło k ą  
d rzew o . W  ta k ic h  w ięc  o d c ie n ia c h  
ja k ie  m a  m a lo w a n y  o b je k i  n a le ż y  
u t rz y m a ć  ca łość ,  a  n i e  o szu k iw ać ,  że  
to  jes t  k o lo ro w y  pe rkaU k , lub m ur.

a rb ę  t a k ą  p rz y rz ą d z a  się s a m e m u  
a  sk ładn ik : jej s ą  n a s tę p u ją c e ,  obli­
c z o n e  n a  1 m. p o k o s tu  klg. 0,02, 
m ą t ; ży tn ie i  p y t lo w a n e j  0 ,05,— sia r ­
c z a n u  że laza  0.02, —  soli k u c h e n n e ,  
0 ,02— farb y  0,18,— w o d y  C,40.

In n ą  fa rb ę ,  u ż y w a n ą  w Finlanciji 
m * ’ * m y  p rz y rz ą d z ić  w  te n  sp o só b :  
m ą k ;  ży tn ie j  p y t lo w a n e j  0,15,— sia r ­
c z a n u  ż e la z a  0,12, — soli k u c h e n n e j  
0 ,20—farb y  0.12, w o d y  w e d łu g  p r o ­
porc ji .  M a lo w a ć  ta k ie m i fa rb am  n a ­
leży  d w u k ro tn ie .  S z p a c h t ló w k ę  d la  
z a k i to w a m a  szczelin  i t. p. n a le ż y  
przyrządzić , z k la js t ru  z ro b io n e g o  z 
m ąk i  ży tn ie j  i w ap n a ,

jeże li  n in ie jszy  w y w ó d  m ój i 
w s k a z ó w k i  z a in te r e s u ją  s z a n o w n y c h  
c z y te ln ik ó w  „ K u r je ra  W i le ń s k ie g o " ,  
a  z a ;dz te  te g o  p o trz e b a ,  c h ę tn ie  
s łu ż ę  ra d ą  f a c h o w ą

Z y g .  P a c k i t w i c z .

D laczeg o  trag iczka  film ow a p o tra fi p z“ k ać  na  z -w o łam e?  P c ^ ro s tu  k ra je  
aię ja j p o d  n o sem  ceb u lę , jak  to  na n aszem  zd jęc iu .

Dalsze dowody winy zabójcy Kurotklewiczówny.
W  w ykucu d o c h o d z e n ia  w  s p r a ­

w ie  z a b ó js tw a  M arfy  K o ro tk ie w ic z n w -  
n y ,  k tó re j  zw ło k i  zn a le z io n o  w  las­
ku o b o k  t r a k tu  n ie m e n c z y ń s k ie g o ,  
u r z ą d  ś led czy ,  k tó ry  w p a d ł  n a  t ro p  
z a b ó jc y ,  t. j. K o n s ta n te g o  Rojki,  
s t r a ż a k a  w d e ń s k ie j  s t ra ż y  o g n io w e t .  
w o b e c  je g o  u p o r c z y w e g o ’z a p ie r a n ia  
się, w c iąg u  p o n ie d z ia łk u  p r o w e d z d  
d a l r z e  d o c h o d z e n ie ,  a r e z u l ta ty  t e ­
g o  o s ta te c z n ie  s tw ie rd z i ły  w in ę  p e -  
B zlak o w an eg o  o w y ra f in o w a n y  i w 
bes t ja lsk i  sp o s ó b  d o k o n a n y  m o rd  

W y w ia d o w c y  u rz ę d u  w ra z  z g o ­
s p o d y ń .  ą  K o ro tk ie w ic z ó w n y  udali  
s ię  d o  m ie jsca  z a m ie s z k a n ia  rc d z i -  
n y  Rojki, g dz ie  t e n  o s ta tn io  s p ę d z a ł  
u r lo p .

P o  w ejśc iu  do  m ie sz k a n ia ,  t o ­
w a rz y s z ą c a  p o l ic ja n to m  gospodyń^  
z a m o r d o w a n e j  zem d la ła .

P o  o c u c e n iu  wrLŻliwej n ie w ia s ty ,  
o k a z a łe  się, iż p r z y c z y n ą  te g o  w y ­
p a d k u  by ła  z a u w a ż o n a  p rz e z  n ią  p o ­
d u s z k a  n a  łu żk u ,  R o jk c w ,  w k tó re j  t a  
ro z p o z n a ła  w ła s n o ś ć  z a m o rd o w a n e j  

M im o  k a te g o r y c z n e g o  w y p ie r a ­
n ia  s ię  ro d z in y  R etk i ,  b y  m e t i  coś 
o t r z y m a ć  o d  K o n s ta n te g o ,  w  czasie 
P rz e p ro w a d z o n e j  rew izji  o d n a le z io ­
n o  s r e b rn y  z e g a re k  o raz  m n e  r z e ­

czy , s ta n o w ię c e  w łasno i  ć K o ro tk ie -  
w iczo w n y .

W reb zc ie ,  w czauie  indagac ji ,  ch o c  
n ie c h ę tn ie ,  s ta rzy  R o jk o w ie  p r z y ­
znali że  o d n a le z io n e  rze c z y  is to tn ie  
p rz y w ió z ł  ich sy n  z W i ln a  i p o d a ­
ro w a ł  sw ej s ios trze ,  jakc d la  niej 
w  p re z e n c  e z a k u p io n e .

J a k  s ię  okaza ło ,  r o d z in a  R c jk o w  
n ie  c ieszy  s ię  w  oko l icy  d o b r ą  opi- 
n ją , a  d w a j  b r a t  :a K o n s ta n te g o  
w  czas ie  inw azji  b o lsz e w ic k ie j  z a ­
m o rd o w a l i  z d r a d z ie c k o  d w ó c h  ż o ł ­
n ie rz y  po lsk ich ,  a n a s tę p n ie  w o b a ­
w ie  p rz e d  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  zbiegli 
do  Rosji.

M im o  o k a z a n y c h  p rz y w ie z io n y c h  
p rz e z  p rz e d s ta w ic ie l i  policji n o w y c h  
a  n iezb i ty ch  d o w o d ó w  w n y ,  R o jk o  
n ie  wzruszy* s ię  i w d a lsz y m  Ciągu 
d a je  n ie d o rz e c z n e  w y ja śn ien ia .

N a g ro m & d ro n e  ie d n a k  d e w e d y .  
s tw ie rd z a ją c e  n iezb ic ie  v inę  R&jLi, 
n ie  w y m a g a ją  ’uz o b e c n i t  n a w e t  
p rz y z n a n ia  się jego , a  w o b e c  te g o  
c a łą  s p r a w ę ,  ja k o  z u p e łn ie  w j7jaśn io -  
n ą  w d o c h o d z e ń .u  p ie rw ia s ik o y  em , 
u iz ą d  ś led czy  p rz e k a z a ł  w ^n iu  
w c z o ra js z y m  s ę d z ie m u  ś le d c z e m u  n a  
p o w  wil.- trocki p. K a b a n o s o w i .

KRONIKA
Dzis: A p o lin treg o  B. M. 

Ju tro : K unegundy  K ry sty n y .
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P rre d  k o śc io łem  B o n ifra te rsk im  is tn ie je  
od d łuższego  ju ż  czasu  sk w erek . R óżni się 
cm 4em  od innych  sk w erk ó w  i sk w eró w  la- 
iszcgo m ias ta , że tra w n ik  jeg o  zam iast b u j ­
n e j so czy ste j t r a w y  o k ry w a  ja k a ś  n iew y ­
ra ź n a  ż ó łtu -z ie lo n k aw a  ro ś lin n o ść , o ra z  że 
w ów czas gdy  inne  tra w n ik i są  p iln o w an e  
p rzez  sp ec ja ln y ch  d o zo rcó w , tu  p a n u je  s ta n  
,.ex le x "  i (nie m ó w iąc  ju ż  o  ch o d zen iu  
w zdłuż i w p o p rzek  tra w n ik a ]  w y leg u ją  się 
na  n im  od ra n a  do  w ie cz o ra  ro z m a ite  baby , 
d z iad y , dz iew oje  i d z ia tk il l

C h c ie lib y śm y  w iedzieć , co to za jak iś  
o so b liw y  „ p rz y w ile j"  p o s ia d a  ten  zak ą tek  
ŚTÓdmieśoia, że to le ro w a n e  tu  są zw yczaje  
w ie jsk ie  i n iszczen ie  traw n ik ó w  n ie  je s t tam  
w ystępk iem ?!...

W  zes taw ien iu  z ty m  „ lib e ra liz m em "  po 
lic y jn o -m a g is tra c k im , p rzy  kościele  B o n i­
fra tró w  u d o rza  sw ą  b ezm y śln ą  su ro w o śc ią  
d ra k o ń sk i  z ak a z  p rzech o d zen ia  po b rzegu  
M iilenki 'to ro w a n y  p rz y  m o śc ie  w o k o li­
cach  u licy  M łynow ej. O to u rz ąd z o n o  tu  n ie ­
z b y t d aw n o  tra w n ik i n a  p ra w y m  brzegu  
W ilen k i, p rzy leg a jący m  d o  m o stu  u  w y lo tu  
u l. M łynow ej; wów i zas ied n ak  g d y  tra w n ik  
po  p raw ej s tro n ie  :dąc w  k ie ru n k u  ZaTze- 
cza, w sp o m n ia n e j u lic y  z a o p a trz o n y  zo sta ł 
w  sze reg  d ró żek  d la  u d o g o d n ie n ia  lu d n o śc i 
d o stęp u  d o  rzek i, lew ą Stronę p o tra k to w a n o  
p o  m acoszem u, p o z b aw ia ją c  ją  c a łk iem  ście­
żek  i z am y k a ją '7 w  ten  sp osób  k o m u n ik a c ję  
z b rzeg iem  W ilen k i, p o ło żo n y m  n a p rze c iw  
og ro d u  B ern  ird y ń sk ieg o  i o k o liczn em i w zgó­
rzam i.

W  re zu lta c ie  c z ło w iek  p ra g n ą c y  sk ró c ić  
sob ie  d ro g ę  d o  d o m u , w zg lędn ie  sp acero w icz , 
p rz em asze ro w a w sz y  u ta r ty m  sz lak iem , p , 
w iedzm y aż  z A u to k o iu  do  m o stu  p rz y  u l. 
M łynow e i. w  o s ta tn ie j ch w ili, g d y  m a  już  
w y jść  n a  M łynow a 5 Z arzecze , zo sta je  z a t r z y ­
m a n y  g ro źn y m  o k rz y k ie m  c e rb e ra  m a g is tra c ­
kiego  7 m usi s n  cić zpow -otem ...

P ra g n ą c  s ię  d o sz u k a ć  jak ieg o ś  se n su  czy  
u z asad n ien ia  ,v ni zakorkow -aum  u ta r teg o  
sz lak u , c h c ie lib y śm y  tłu m a cz y ć  to  jak ie m iś  
w zg lędan i. n a  m o ra ln o ść  p u b liczn ą , sąoząc , 
że m oże chodzi tu  o  un ied o .stęp n ien ie  w zgórz  
p o d e jrz an y m  p a rk „ m  z n a s ta n ie m  zm roku 
lub cos w  ty  n  ro d z a ju , lecz p rzy p u szczen ie  
to o b a la  fak t, że  ju ż  o  6 -ej wu-eczór d o zo rca  
m ag is tra ck i k o ń o z j tu  sw ój d y ż u r i id z ie  da 
do m u .

R easu m u jąc  w szy s tk o  pow y ższe  żąd am y , 
bv p r  m o: sk w er rpized k o śc ió łk iem  B on i­
f ra tró w  b y ł n a p ra w d ę  skw erem , a  n ie  śm ie t­
n ik iem , J tk Jest B otychczas o ra z  secu n d o : 
by, n ie  w .edziec czem u za ta ra so w an y  ru c h  
n a d  W ileu k ą  z o s ta ł  iznów p rzy w ró co n y ! C.

Eksport koni z Polski.
W ARSZAW A (Pat.). D la  n a leży teg o  zo r­

g a n iz o w a n ia  i u jęc ia  w  pew ne fo rm y  o rg a n i­
zacy jn e  n ieu reg u lo w an eg o  d o ty ch c za s  z u p e ł­
n ie  i k sp o rtu  ‘korni z P o lsk i, pod  egidą C. T . O, 
i iK. R. zaw iąza ła  się ..P o lsk a  Sp utka d la  
h a n d lu  i e k su e rtu  t io n i"  z k a p ita łe m  50.000 
zł. w 500 u d z ia łach , K a p ita ł  z j s t a ł  p o k ry ty .

ADMINISTRACYJNA.
—  D o raźn e  k a ry  za  w y k ro czen iu  a d m in i­

s tra c y jn e . W ileń sk i S ta ro s ta  G rodzki w  d n iu  
18 b. m . u k a ra ł  n a s tę p u ją c e  oso b y : W ilczak a  

' S ta n is ła w a , ,zam w  W iln ie  p rz y  ul. Ż elazna  
C h a tk a  18 za u k a za n ie  s ię  w  stan ie  n ie trzeź - 

- r y m  i n a d e r  n iew łaśc iw e  zach o w an ie  się  w  
k ap licy  O s tro b ra m sk ie j a re sz tem  b ezw zg lę­
dn y m  n a  p rz ec ią g  d n i siedm iu . N ik o n o ro w a  
M iko łaja  izam. w  WiLnie p rz y  u l. A n to k o lsk ie j 
72 za  u k a z a n ie  się  w  m ie jsc u  pu b liczn em  w  
s ta n ie  n ie trzeźw y m  i n iew ła śc iw e  z ac h o w a ­
n ie  s ię  a re sz te m  bezw zg lęd n y m  n a  p rzec iąg  
d n i c z te rn a s tu . W itkow sk iego  Jó z e fa  zam . w 
W ilnie p rz y  u l. L eg jo n o w ej 56 za  u k a za n ie  
się w  m ie jscu  p u b liczn em  w  sta n ie  n ie trz e ź ­
w ym  g rzy w n ą  w  kw ocie  50 zł. z z am ian ą  w 
ra z ie  n ieśc iąg a ln o śc i n a  d z iesięć  d n i a re sz tu , 
ftu aeg o  M ichała  zam . w  W iln ie  p rz y  u l. P o ­
p ław sk ie j 20 i L u lk o  T eo d o ra  zam  w  m aj. 
M ar kucie , k tó rz y  b ęd ąc  w  sta n ie  n iefrzeź  
w vm  u p ia w ia li  p ro c ed e r d o ro ż k a rsk i —  k a i  
dego a resz tem  bezw zg lęd n y m  na  p rz ec ią g  dni 
trzech . C zykoto  Z ygm unta  zam . w  W iln ie  
p rz y  ul. W  P o h u la n k a  32 m . 1 za k ie ro w an ie  
a u to b u sem  m im o n ie p o s ia d a n ia  odno śn eg o  
poczwolenia i za spow o d o w an ie  w y p a d k u  z do 
ro ż k ą  g rz y w n ą  w  kw ocie  100 zł. z  zam ian ą  
w  ra z ie  n ieśc ig a ln o śc i n a  )4  d n i  a re sz tu  
Rudnej- Szejnę, w ła śc ic ie lk ę  d o m u  Nr- 53 p rz y  
ul, Z aw aln e j, zam  -tamże, L ew in a  S am so n a , 
rz ą d c ę  d o m u  Nr. 21 p rz y  ul. S te fań sk ie j, zam . 
p rz y  u l. T arg o w e j Ń r. 13, J a n in ę  B u jk o  za­
r z ą d z a ją c ą  dom em  Nr. 42 p rz y  u l. S te fań sk ie j 
izam. p rz y  u l. K ró le w sk ie j Nr, 5 —  za k ie ro ­
w an ie  odp ływ ów  g o sp o d arczy ch  n a  u licę  —  
każdego g rzy w n a  po 100 zł. z z am ian ą  w  r a ­
zie n ieśc iąg a ln o śc i n a  14 d n i a resz tu .

—  N ow y w zói p a sz p o rtó w  n i w y jazd  z a ­
g ra n ic ę . M in iste rs tw o  S p raw  W ew n ę trzn y c h  
po w iad o m iło  U rząd W o jew ó d zk i w  W iln ie , 
iż  ,z d n iem  15 b. m. -w prow adzono now y w zó r 
paszportów - n a  w y jazd  zag ran icę .

Z asad n iczą  zm ianę  s tan o w i k lau z u la  o k re ­
śla ją ca , że  p aszp o rl u p ra w n ia  do  w ie lo k ro t­
nego p rz e k ra c z a n ia  g ra n ic y . P rzy  jed n o ra zc  
w ycli w w jazdach n a le ży  u m ieszczać  w  o d p o - 
w ied n iem  m ie jscu  a d n o ta c je  „ P a sz p o rt  wa 
ż n v  n a  jt-dnuTazow y w y jazd  z ag ran icę" . P o ­
n a d to  d o d a n o  ru b ry k i, a  m ian o w ic ie : ..im .ę  
ż o n y ', „ s tan  i „ w zn o w ie n ia"  o ra z  z m ien io ­
no  ru b ry k ę  o  k ie ru n k u  podroży .

M IEJSKA.
—  M ag is tra t lik w id u je  reze rw y  zbożow e.

Na w czo ra jszem  p o sied zen iu  m a g is tra tu  za- 
n a d la  m iędzy  in n em i u ch w ala  z lik w id o w an ia  
p o s ia d a n y c h  z ap asó w  zboża k tó re , ja k  w ia ­
dom o, [trzym ane b y ły  w  p o stac i re z e rw  n a  
cypade.k p o trze b y  in te rw e n c ji zbożow ej. 

Ze wizględiu n a  u s ta b ilizo w an ie  się c en  n a  zbo 
że, k tó re  są  n a o g ó ł b a rd z o  n is k :e m a g is tra t 
n a w ią z a ł o b ecn ie  p e r tra k ta c je  z je d n ą  ■Z p r y ­
w a tn y ch  firm , e k sp o rtu ją c y c h  zlx>że do  Ł o i 
wy, k tó ra  zgłosiła  go tow ość nabyci-, posie 
d a n y c h  p rzez  m a g is tra t  reze rw .

—  S tra jk  Kuśnierzy. Z a s tra jł  aw ali w W il­
n ie  kuśn ie rze . Ż ąd a ją , p o dw yższen ia  p ia *, 
u n o rm o w a n ia  czasu  p ra cy  i p rz y jm o w a ń .a  
o ra z  z w a ln ian ia  T obotu lków  tyLko za zgodą 
Z w iązku , p ra c o d a w c y  zg ad zaja  się n a  p o d ­
w y ższen ie  za ro b k ó w  i u n o rm o w an ie  czasu  
p ra cy . [N atom iast z a d a n iu  trzec iem u , ab y  ro  
iło tu icy  by li p rzy jęc i i zw o ln ien i tv lk o  ze 
zao d ą  Z w iązku  n ie  e licą  zado śću czy n ić . Sta a j 
k u je  koło 50 lo b o tn ik ó w .

SPRAW Y ROLNE.
— P o sied zen ie  O k ręg o w ej K om isji Z iem sk. 

W  d n ia c h  l i i i ?  s ie rp n ia  r  ‘b. o d b ęd ą  się pc  
sied zen ia  O k ręg o w ej K om isji Z iem sk iej vr 
AVilnie. Na p o rz ą d k u  d z ien n y m  f ig u ru je  sze ­
reg  sp ra w  sca len io w y ch  i se rw itu to w y ch , d o ­
ty cz ąc y c h  p o szczegó lnych  .pow iatow  w o je ­
w ó d z tw a  w ileńsk iego .

R Ó Ż J . E .
— Szczep ionka  p -zec iw k o  u k ą sz en iu  prze* 

żm iję . O s ta tn io  zdaTzają się  co raz  częściej 
•wypadki u k ą sz en ia  p rzez  żm iję. W y p ad k i ta 
k ie  zo sta ły  z an o to w a n e  też n a  W ileń szczy ź­
n ie . W. zw iązku  z tem  f i l ja  w ileń sk a  P a ń s t-  
-wnwego Z ak ład u  H ig jen y  w W arszaw ie  pc 
w ia d a m ia , że p o sia d a  su ro w icę  p rzec iw k o  u- 
k ą sz e n iu  żm ij. P o n iew aż  zapasy te j su row i- 
c r  w y ra b ia n e j  w  E u ro p ie  jed y n ie  w P a ry s
i u n  In s ty tu c ie  P a s te u ra  są  dość. szczupłe, n? 
b y  w i u io ż n a  ją  jey d n ie  w  w ypadku  p o k ą ­
sa n ia  p rzez  żm iję , d ta  celów7 zap o b ieg aw ­
czy ch  zaś su ro w ic a  w y d a w a n a  n ie  będzie.

T EA T R  I N*J2YKA
—  T e a tr  M ie jsk i „ L u tn ia " . D ziś u k aże  s ir  

p o  ra z  2-gi k o m e d ja  T . Ja io sz y ń sk ieg o  .Są­
s ia d k a "  Która n a  p re m je rz e  o d n io s ła  du ży  
sukces a rty s ty c zn y . W y tw o rn a  gr?  z "społu  z 
W em iez , T arn o w icz , K ozłow ską , K reczm e- 
re m , W asilew sk im  . Ż u ro w sk im  n a  czele Wy 
w o łu  je  og-ślny pok lask  i u z n a n ie  R eżyser j* 
sp o czy w a  w rę k a c h  R y sz a rd a  W asilew sk ieg o .

—  T e a tr  L e tn i w o g ro d z ie  p o -B e rn a ró y n - 
Skim. D ziś w7 d a lszy m  c iąg u  rew-ja w  22 ob  
ra z a c h  „W iln o  m ia s to  m oich  m a rz e ń "  w w y ­
k o n a n iu  zesp o łu  a r ty s tó w  re w ji w a rszaw  
s k ie j  pod  k iero w n ic tw em  E. C zerm ańsk iego . 
A tra k c ją  -program u są p ro d u k c je  b a le to w e  
pod k ie ro w n ic tw em  K O sirow sk  ego. z p r i ­
m a b a le r in ą  T o p o ln ic k ą  o ra z  zespołem  g irls . 
W ie lk rem  p o w o d zen iem  c ieszą  się ró w m eż  
H ollyw ood  rev e lle rsy  o ra z  p io se n k i w wy k o ­
n a n iu  C zern iaw sk ie j i M oraw skie j. K ie ro w n i­
c tw o m uzyozne p ro w a a z i p ro f. A. P io trow  ski. 
B ilety  r aiby w-ać m o żn a  od godz. 11 do 4 po 
po i w k a s ie  T e a tru  „ L u tn ia ' zaś  od godz. 
5-ej w  T ea trze  L etn im .

—  „M orskie O ko". W ie lk ie  zain teresow  a- 
mie w yw oła ła  zap o w ied ź  w y stęp ó w  a r ty s tó w  
te a tru  w a rszaw sk ieg o  „M orsk ie  O ko". Z nako  
n uci a r ty śc i W a 1 t e r , K a rliń sk a , R y lska , H ry  
n iew iek a , K u ch arsk i z a p re z e n tu ją  się  p u b l’ 
c.zności w ileń sk ie j w y k o n a n iem  o s ta tn ic h  no 
•wości re p e r tu a ro w y c h  W ystępy o d o ę d ą  fię  
w T eaU ze  „L u cn ia" w  p ią tek  25 i w sob o tę  
■26 b. m. o  godz  8.30 wuecz B ile ty  ju ż  są  do  
n a b y c ia  w k asie  z am aw ia ć  c o d z i e n n i e  od 
godiz. II do  9 w iec-z.

R A  D J 0

Z boże to  w liczb ie  40 wa-eonów p rz e c h o ­
w yw ani: d o ty ch czas  b v ło  w w o jsk o w y ch  sk ła ­
d a c h  in le n d e n tu -y . >

—  Kiedy o d b ęo ą  sie  w y b o ry  do R ady M ie j­
sk ie j?  O n eg d a j U rząd  W o jew ó d zk i p rzes ła ł 
d o  M in iste rs tw a  S p ra w  W ew n ę trzn y c h  u -h -

■ w ałę  W ile ń sk ie j R ady  M iejskie j ż ą d a ją c ą  n >  
p rzed łu żan i?  k a d en c ji o b ecn e j R ady  Mi !jski“ j 
o raz  ro z p isan i:, n o w y ch  w yborów  

' P o d łu g  u zy sk an y ch  p rzez  n a s  in fo rm a  yj 
ro z p is a n ie  n o w y ch  w y b o ro w  o czek iw an e  je s t 
w  po łow ie  s ie rp n ia  r. b.

—  Z m ian a  godzin  n o c n e j ta ry fy . O becnie 
n a  te re n ie  m W iln a  z a  p rz e ja z d  d o ro ż k am i 
sam o ch ó d  o w »m i o b o w iązu je  n a s tę p u ją c a  t a ­
ry fa :  od  godz. 7 do  22 —  80 gr. za  k ilo m e tr, 
za k ażde  zaś n a s tę p n e  '/» kiru. —  20 gr. od 
godz. 22 do  7 —  1 zl. 20 gr. -za k ilo m etr za 
k ażd e  zaś n a s tę p n e  */« k im . —  30 gr., za go 
d z in ę  p o s to ju  —  4 zł.

Osuutnio w ład ze  m ie jsk ie  zac h o w u jąc  n a ­
d a l pow yższe  n o rm y  o p ła t zm ien iły  g odziny  
ta ry fy  n o c n e j w7 te n  sp o só b , że w  m iesiącach  
le tn ich  t. j. od m a ja  do  w rz eśn ia  op łat}  w y ­
m ie n io n e  pow yżej m a ją  obow ązyw ać od g. 
23 d o  6 ra n o , w  o k ie s ie  zaś  z im ov7ym  t. j. 
o d  p a ź d z ie rn ik a  do  k w ie tn ia  od  godz 23 do 
7 ra n o .

P o w y ższa  u c h w a ła  sa m o rzą d u  zo tsam  w  
najD liższym  czasie  za tw ie rd z o n a  p rzez  w ła ­
dze  n a d zo rc ze  i z d n iem  z a tw ie rd z e n ia  w e j­
dz ie  w  życie.

Z POCZTY.
—  R ozszerzen ie  sieci te leg ra ficzn o  te le fo ­

n icz n e j. W  ag en c ji p o cztow ej S u d a rw a  pow  
W iln o  z ap ro w a d z o n o  słu żb ę  te le g ra ficz n ą  i 
te le fo n iczn ą .

HARCERSKA.
—  H a re e rz t  po lscy  z  N iem iec odb y w ają  

ro w e ram i n o d ró i  d o o k o ła  P o lsk i. O negdaj 
p rz y b y to  do W iln a  4 h a rc e rz y  p o isk ich  z 
N iem iec, k tó rz y  o d b y w a ją  ob ecn ie  p o d ró ż  r o ­
w e ram i d o o k o ła  P o lsk i. M łodzi sp o rto w cy  
w y je ch a li z B y tom ia  w  d n iu  25 cze rw ca  r .  b  
i p rz eb y li już  o lb rzy m i k a w a ł d ro g i, k o n ty n u ­
u jąc  sw ą p o d ró ż  p rzez  K atow ice, K raków , 
Lw ów , O stró j, S a rn y , B aran o w icze , L id ę  do  
W iln a , sk ą d  w  d n iu  w czo ra jszy m  o d jec h a li 
w d a lszą  d rogę  do  G rodna, Suw ałk . B iałego­
s to k u , W arszaw y , P ło c k a  ToTunia, G dańska, 
G dyni, H elu  G rud z iąd za , P o m o rza , W ro c ła ­
w ia, O pola  i B ytom ia.

N a z w sk a  p rz °d s .ę b io rcz y ch  h arcenzy  są 
n a s tę p u ją c e : T eofil W ilczek , F ra n c isze k  R a ­
ch e l, H en ry k  O ko i W ła d y sław  S zychułda.

SPRAW Y RZEM IEŚLNICZE.
—  U p ro szczo n e  eg zam in t m is trzo w sk ie  

d la  rzem ieśln ik ó w . Z arząd  Izby  R zem ieśln i­
cze j w W iln ie  p o d a je  do  w iad o m o ści z a in te ­
re so w a n y ch  rzem ieśln ik ó w , że w n a jb liż szy ch  
d n iac h  zaczn ie  fu n k c jo n o w ać  K om isja E g za ­
m in a c y jn a  U p ro szczona  d la  zaw odu f ry z je r ­
sk iego, ślu sa rsk ieg o , s to la rsk ie g o  i kTawiec- 
ikiego-

K w estja  u ru c h o m ie n ia  K om isyj E g z a m in a ­
cy jn y c h  d la  in n y ch  zaw odów  jest ściśle  u za- 
ucżniona od ilości z łożonych  p o d a ń  —  tu też  
Z arząd  Izby  w zy w a z a in te re so w a n y ch  r z e ­
m ieśln ik ó w  do ja k  n a jszy b szeg o  sk ła d a n ia  
p o d a ń  o  d o p u szczen ie  do  egzam in u . Do p o ­
d a n ia  n a le ży  za łączyć  w ła sn y  życio rys, św ia­
dec tw o  m e try cz n e  lu b  o b y w ate ls tw o , k a rtę  
rzem i ?ślniczą, św iad ec tw o  sa m o d z ie ln e j p ra ­
cy p rzed  15 g ru d n ia  1927 r  (z W yd zia łu  P rz e ­
m ysłow ego M agistiaitu m. W iln a ) m b  świ. 
decitwo p rz e m y sh w e  za ro k  1927, lub w cześ­
n ie jsz y  ro k  i tak sę  eg zam in acy jn a

P rz y p o m in a  się, że ci rzem ieśln icy , k tó ­
rz y  do  d n ja  15 g rudn ia  lu30 r .  n ie  w y ro b ią  
sobie ay p lo in ó w  m is trz o w sk ic h  tra c ą  z tym  
te rm in em  p ra w o  trzy m an ia  u rz n i i p ra w o  u  
ży w am a ty tu łu  m is trz a  d a n eg o  zaw odu , to  
też na leży  k o rz y s tać  z m ożliw ośc i z ło ż en ia  
up ro szczo n eg o  eg zam in u  m is tr.zow sk ieso  i 
ja k  n a jp rę d z e j zgiosić się  do  lo k a lu  iz b y  R ze­
m ieśln icze j w W iln ie  —  u l. N iem ieck a  Ń r. 25, 
w  g o d z in ach  u rzęd o w y ch .

ŚRODA, d n .a  23 lipce 1930
’ 11-58: S ygnał czasu  z W arszaw y . 1_05: 

G ram o fo n  12.35: A udycja  d la  dz ieci z W ai 
s z a w j .  13 00: K o m u n ik a l m eteo ro log iczny . 
17.15. P ro g ra m  dz.iennv. 17.20: C hw ilka s trz e ­
lecka. 17.35: M onoiog re g jo n a ln y  C iotki Albi 
n o w e j. 18.00: K oncert z W arszaw y . 19.00 
W ra ż e n ia  z w ycieczk i do  Szw ecji, p o g ad an k a  
19-25: A u dycja  lite ia ck a , Z rad jo fo n iz o w a n a  
n o w e la  D M ereżkow skiego  p . t. „Ż e lazn a  ob  
r ą c z k a ” . 19-50 P ro g ra m  n a  czw a rtek  i r o z ­
m aito śc i. 20.00: T ra n sm is ja  z W arszaw y . P re  
sow y d z ie n n ik  ra d jo w y , k o n cert, '■komunikaty 
i m u zy k a  tan eczn a .

C ZW A R TEK , d n ia  24 lip c a  U»30 
11.58: S yguał cza su  z W arszaw y . 12.05 

> G ram ofon . 13.00 K o m u n ik a t m e teo ro lo g icz ­
n y . 15.50 O d czy t tu ry s ty cz n o -k ra jo z n aw c z y  
z W arszaw y , ..Z w iedzajcie  P o m o rz e ' 17.15: 
P ro g ra m  d z ien n y . 17.20 K o m u n ik a t O rgam  
zacy j SD ołećznvch. 17.35: O dczy t i k o n c e rt z 
W aiszaw 7v  19.00: A udycja  d la  dzieci, „ k lu s ­
ki g ru b a sk a "  —  z rad jo fo n iz o w a n a  b a jk a  Z. 
R ogoszów ny. 19.25- P o g ad an k a  ra d jo te c h n i 
c.zna. 19.30: P ro g ra m  n a  p ią te k  i ro zm a ito śc i 
20.00: P ra : ow y d z ie n n i., ra d jo w y  z W a rsz a ­
wy 20.15: O dcinek  pow ieściow y. 20.3C K on 
c e r t  z  o g ro d u  p o -B e rn ard y ń sk ie g o  w  W iln ie  
21.30: T ran sm is ja  z W arszaw y . S łu chow isko , 
k o m u n ik a ty  i  m u zy k ?  tan e cz n a

P R Z E N IE S IE N IE  URZĄDZENIA RAD JOO D- 
RIORCZEGO NA L ETN ISK O

P rzen ie s ien ie  u rz ą a z e n ia  ra d jo o d b io rcz e - 
go do  m ie jsco w o śc i le tn isk o w e j, k u ra c y jn e j  
(na  w ieśj n a  o k re s  Jetm , je s t  d o zw o lo n e  n a  
c za s  4-c.h m iesięcy  i lo n a  p o d staw ie  p o s ia d a ­
neg o  im iennego  u p u w ażn ien ia , w ydan eg o  
p rz ez  u rz ą d  pocztow y, k tó ry  u p o w ażn ia  do  
■używania tego u rz ą d z e n ia  w  m ie jscow ości 
sta łeg o  z am iesz k a n ia  pod  a d re se m  p o d an y m  
v  u p o w ażn ien iu

T ak ie  czasow e -przeniesienie  n ie  w y m ag a  
p rz e rc je s tro w a n ia  ra d jo u rz ą d z e n ia , jes t je d ­
n a k ż e  u w a ru n k o w a n e  tem , że in s ta la c ja  ra d jo  
w a  p o zo staw io n a  w  m ie jscow ości s ta łego  z a ­
m ieszk an ia  m u si b y ć  u n ie ru c h o m io n a  i z a ­
bezp ieczo n e  w te n  sp o só b , a b y  p o d u zas n ie ­
o b ecn o śc i w łaśc ic ie la , t. -zn. p o d czas jeg o  po  
b y tu  n a  le tn isk u  i t. p . z te j ra d jo in s ta la c j i  
absolu tn ie, n ik t n ie  m ógł k o rz y s tać  s ta le  lu b  
do ry w czo .

U nie ru ch o m ien i?  i zab ezp . icz-enie ra d jo -  
in s ta ia c ji  m o żn a  u sk u teczn ić  p rzez  u z iem ie ­
n ie  a n te n y  i zas to so w an ie  o d b ro m n ik a  (bez­
p ieczn ik a ), p rz y  ró w n o o zesn em  w yłączen iu  
o d b io rn ik a  o ra z  całk o w ity m  zam k n ięc iu  m ie 
szikam a.

G dyby m ieszk an ie  b y ło  k o m u k o lw iek  do- 
s t ę D n e ,  te is tn ia łab y  m o żn o ść  k o rzy stan ia  z 
po zo staw io n e j ra d jo in s ta la c j i ,  czyli, że rów  
n o cześn ie  m og łyby  być, lu b  b y ły b y  u ży w an e  
dw ie  ra d jo s ta c je  w dw ó ch  ró ż n y ch  m ie jsc o ­
w ościach . Nie m oże ło  m ieć  m ie jsca  n a  pod 
staw ie  jed n eg o  „ u p o w ażn ien ia

O ile ra d jo S ta c ja  .za in s ta lo w an a  w  m ie j- 
scow7oćc ' s ta łego  zam ieszk an ia  m oże być  u iy -  
w7a n a  ró w n o cześn ie  z ra d jo s ta c ją  z a in s ta lo ­
w a n ą  n a  le tn isk u  -to w  ty m  w y p ad  z u  n a leży  
s ta c ję  le tn isk o w ą  z a re je s tro w a ć  i o p łac ać  oa 
d z ie ln ie . W  k o n sek w en cji w ładze  zw raca ją  
uw ag ę , że  k to  n a  le tn isk u , w  m iejscow ości 
k u ra c y jn e j, czy też  n a  wsi p o siad a  s ta lą  in ­
s ta la c ję  ra d jo w ą , klóirą uży w a  w po rze  le tn ie j 
a  k tó re j n ie  chce  usu w ać , w y jeżd ża jąc  p o w i­
n ie n  w chw ili p o w ro tu  do  m ie jscow ości s ta ­
łego z am ieszk an ia  p o s tą p ić  z  tą  ra d jo s U c ją  
a n a lo g icz n ie  ja k  w yżej p o d a n o , to  zn . u r ie  
ru c h o m ić  i zabezp ieczyć ją  tak , b y  n ie  m o ­
g ła  być  a b so lu tn ie  p rzez  n ikogo  u żyw ana.

$

.ło n ą cy  rezerw uar nafty  k o ło  N ew -Y orku
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Wpływ podatków bezpośre­
dnich w l-szym kwartale bie­
żącego roku gospodarczego.

Na p o d s ta w ie  ty m c z a s o w y c h  ze- 
s t a w ie r  o b ro tó w  k a s o w y c h  w p ły w y  
S k a rb u  P a ń s t w a  z p o d a tk ó w  b e z ­
p o ś re d n ic h  w l -szy m  k w a r ta le  b i e ­
ż ą c e g o  ro k u  b u d ż e to w e g o  1930/1931 
a  w-ęc  w c iąg u  m ies ięcy ,  Ic w c c ie ń  
m aj i c z e /w i r c  w y n io s ły  o g ó łe m
183 087 ty s, zł. S ta n o w i  to  27,40"/0 
u c h w a lo n e g o  p re l im in a rz a  n a  te n ż e  
r o k  b u d ż e to w y .  d e a  ny p r o c e n t  
w p ły w u  p o d a tk  >w w  c iąg u  t r z e c h  
m ie s ię c y  ro k u  b u d ż e to w e g o  w y n o s i  
2 5 °/0, i  Więc w p ły w  p o d a tk ó w  b e z ­
p o ś r e d n ic h  w  I i z y m  k w a r ta le  r. b. 
b u d ż e to w e g o  b y ł  w ę k s z y  o 2 ,4 0 %  
o d  id e a ln e g o  p ro c e n tu .

W p ły w  w ty m  o k re s ie  z p o sz e z e -  
g ) n y c h  p o d a r k - w  b e z p o ś re d n ic h  
b y ł  n a s tę p u ją c y  — (w  n a w ia s ie  p o ­
d a n o  p r o c e n t  w s to s u n k u  d o  p re l i ­
m in o w a n y c h  d o c n o d ó w ) :  z p o d a t ­
k ó w  g ru n to w y c h — 14.361 tys . z ło tych  
(23,93), z p o d a tk ó w  o d  n ie r u c h o m o ­
ści m .e isk ic h  i n ie k tó ry c h  wiej9k*ch 
—  II 215 tys. zł. (26,70), z p o d a tk u  
p r z e m y s to w e g o  — 65.545 tys .  zł. 
(23.88), z p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  — 
81.530 tys. zł. (32.35), z p o d a tk u  
w o js k o w e g o  — 381 tys .  zł. (19,53), 
z p o d a tk u  o d  k a p i ta łó w  i r e n t  — 
1.804 ty s  zł. (25.77), z za leg łośc i  
p o d a tk ó w  z n ie s io n y c h  — 62 tys. zł, 
(124,00). z o d s e t e k  za  z w ło k ę ,  o raz  
n a  ezytobci e g z e k u c y jn e  i g r z y w n y — 
8.189 tys. zł. (27,29).

Nielegalna imigracja.
N O W Y  Y O R K , 22.ViI. (P a t )

D z ie n n ik i  d o n o s z ą ,  że  m im o  u s ta w y  
jrm gracy jne j  ro c z n a  im ig rac ja  d o  
S ta n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  w y n o s i  zgu- 
r ą  p ó ł  m il jona  ludzi,  z c z e g o  okn ło  
2 0 0  ty s ięcy  p r z y b y w a  d ro g ą  n ie le ­
ga lną .  W e d łu g  p ism , liczba  im ig ra n ­
tó w  „ p r z e m y c o n y c h - od  ro k u  921 
w y n o s i  z g ó rą  2 m il jony  osob .

Komunikacja lotnicza.
W A S Z Y N G  F O N . 22.Vll. (P a t j  D e ­

p a r t a m e n t  p o c z t  o g ła sza ,  iz je s ie n ią  
ro z p o c z n ie  się s ta ła  n a p o w ie t r z n a  
k o m u n ik a c ja  p o m  ę d z y  S ta n a m i  Z je -  
d n o c z o n e m i  a  Brazylją . A r g e n ty n ą
i Chili.

S P O R T
P IŁ K 4  NOŻNA.

R ozeg ran e  -w ub ieg ły m  ty g o d iu u  m ecze 
p itk i n o żn e j o  m is trzo s tw o  k la sy  „A“ .i itv 
n a s tę p u ją c e  w y n ik i: M a k a b i-  - p. p. Leg. 
i  . 0 i0:0), O gnisko— 77 p. p . (L ida) 3 : 0  (y fl . 
ko w er), L au d a — 78 p. p . iB ara .io y .icze  1 : 0  
0 : 0).

P rzech o d ząc  do  op ,ąu  mecizow, n a leży  
s tw ie rd z ić , że aczk o lw iek  M akab . w y g ra ła  n ie  
oczek iw an ie , to je d n a k  zasłużen ie , pom im o 
■przewagi w  p o lu  d ru ży n y  L eg jonów , k tó rzy  
w inę p o ra żk i w in n i szu k ać  w  ton ie  sam ej u ru  
żv n v : system ow i g ry  i b ra k o w i p rzeb o jo w o śc i 
ult rku i w y k o ń czen ia  p o d  b ra m k ą  na leży  
p rz y p isać  zaw ody  ja k ie  o s ta tn io  sp o ty k a ją  tę  
sy m p a ty c zn ą  d ru ży n ę . G racze n a  b o isk u  w in- 
n : p am ię tać  i i  w  g ad anegc  m eczu  się  n ie  wy 
g ra , w sze lk ie  sp o ry  na b o isk u  co do  decyzji 
sędz iego  n a  n ic  się n ie  p rzy d ad zą  a  jed y n ie  
b u dzą  n iesm ak  w śró d  w id zó w  i d e m o ra liz u ­
ją  g ra jący ch .

S p o tk an ie  O g n isk a— 77 p. p. n ie  odbyło  
się  z p o w o d u  n ie s ta w ien ia  się  d ru ż y n y , w o ­

bec czego O gnisko bez w a lk i zu o b y lo  d w a  
pu n k ty .

Mecz L au d a — 78 p . ip. o d b y ł się  w  B a ra - 
wowdezach, p rz y cz em  w iln ia n ie  z b ru ta ln i j 
w a lk - -wyszli zw ycięsko. D ecyd i ją c ą  o zw y ­
cięstw ie  b ra m k ę  s trz e lił  N iko łajew .

W a r ta — M akabi. D ru ży n a  p o zn ań sk a  po 
n iezb y t szczęśliw ym  p o bycie  n a  L o iw ie  w  
d ro d z e  p o w ro tn e j z a trz y m a ła  się  w  iW Jnie  i 
-o z eg ra  w d n iu  d z is ie jszy m  m ecz z d ru ż y n ą  
M akabi, k tó ra  p rz ed  sw ym  w y jazd em  do  
W arsz a w y  n a  m ecze z P o lo n ją  i Sam sonem  
będ zie  m ia ła  d o sk o n a ły  tre n in g .

LEKKA ATLETYK 4.
R eikordzistka P o lsk i w  p c h n ię c iu  k u lą  L e- 

w in ó w n a  w y jeżd ża  n a  m is trz o s tw a  lek k o a tle ­
tyczne  k o b iece , któTe się  o d b ęd ą  w  d n iac h  
2€ d 27 b m. w B ydgoszczy .

T E N I S .
W  dn-'u 25 b. m . ro z p o cz y n a  6ię t i r  n ie j 

ten iso w y  o m is trz o stw o  g a rn iz o n u  m . W iln a  
n a  k o rta c h  O k r. O śr. W . F .

Międzynarodowy raid 
awjenetek.

PARYŻ, 22.XII. (Pat). Mimo ndepom yśnych  
w a ru n k ó w  a tm o sfe ry cz n y c h  p ra w ie  w szyscy  
u czu sto in y  raidri m ięd zy n aro d o w eg o  po t a,f 
p rz eb y ć  e ta p  R heim s, C ala is i C alais B stoi. 
W ed łu g  o fic ja ln y c h  w iad o m o ści, lo tn .k  B a jan  
z n a jd o w a ł się  w c zo ra j w St. ln g lev erl w p o ­
w ro tn e j d ro d ze  z L o n d y n u . K a rp iń sk i na j- 
d u je  się  d o ty ch czas  w llo u lo g n e  su r  M ar w 
k fin ice  d r .  L ero y . S tan  jego  zd ro w ia  je,<4 z a ­
d a w a la ją c y . D ziś re sz ta  ek ip y  p o lsk ie j p o ­
w in n a  o dbyć  pow T otną d ro g ę  z L e n d a m i do 
C ala is i dc O rły p o d  P a ry ż em , d o k ą d  p rz y ­
by li już p ó źn y m  w ieczo rem  lo tn o  y an g ie lscy  
T h o rn , B u tle r i m iss  S po o n er o ra z  lo tn icy  
fran c u sc y  A ra c h a rd  i F in a t. W czo ra jszy  e tap  
o b e jm o w ał 862 k im . E ta p  d z is ie jszy  o b e jm u je  
1128 kim . i p ro w ad z i p rzez  P o itie rs , P au  i 
S a rag o ssę  do M adrytu .

LONDYN, 22.V Ii. (P a t). Ż w irko , k tó ry  d la  
n a p ra  wy lek k o  uszk o d zo n eg o  sk rz y d ła  p rz e ­
no co w ał w H eston , w y lec ia ł d z iś  po d o k o n a ­
n iu  n a p ra w y  o  godz. 1-ej w p o łu d n ie . N ap ra- 
ava n ie  p o c iąg n ę ła  za  sobą  żad n y ch  p u nk tów  
kan n y ch  Ż w irko  m a  n a d z ie ję , że d o le c i .y ia  
P a ry ż  do P o itie rs. W  p o łu d n ie  n a  lo tn isk u

Ki Mtyskifi
SALA MIEJSKA

i&atrobramski, 6

Od d n ia  23 do 27 llpca 
1030 ro k u  w łączn ie  

b ę iz ie  w y ś w ie t la ł . /  film :

Si n  ta c y jn y  
d r a m a t  w 
10 a k ta c h .MARTWY WĘZEŁ

w rolach głównych: K. Junoszd- SI  taili? So i Joia Jolanta.
D zies ięć  a k tó w  n iez w y k ły ch  p rz y g ó d  CZŁOWIEKA BEZ RĄK, p-g  s c e n a r iu s z a  I. hr. Piater-Zyberka.
_ _________-  J  _  E ___  Oó C n i  M nułacnw  nWArrno Tri \Ł /lay loA  lu u c n u  ĆUf U o la n

Pierwszy Dźwiękowy 
KINO-TEATR

„HELIOS11
Wilno, Wileńska 3S.

Od godz/ 4-ej do 7 ej eeny zniżooe. Balkon 60 gr. Parter 1 zł. — — — PRZEBÓJ DŹWIĘK0*VY.

Greta Garbo Q  Z  ? ^  \ O R C H I Ś E J ^
w awej tr luu te lne j  kreacji WmKt 1  ■  %  m  W W W  9  ^  fc 4 ■  M J&  K W  ■* ™
Wielki dramat erotyczny kobiety, która i*st wiecznym efinksetn i ta jeirnicą. W  roli uwudzic. księcia clynny 
am ant Wis Asther. Przebój ten Jak dźwiękowy wzbudził zacbw. cał. swiaia. Bajeczna wystawa. Pocz. og. 4

Pierwszy dzwięsowy 
KJNO-TBATR

„HELIOS11
Wflno Wileński. 38.

DzfS tylko jeden seans o godz. 10.45 wlecz. FHni ten demonstruje się  po raz pierwszj w Wilnie.

U w a g a !  W i e l k a  R e w e l a c j a !  U i :  . r . n # l  V i |
Każay musi zobaczyc wielki fiim p t. I B  fl U  I  fl Q  v  ' £ •  B %  W  W  B i l  U

Autentycznb wypadki lekkomy9lnego życia nieuświadomionych kobiet i mężczyzD,
Po*zućmy fałszywy wstyd i zajrzyjmy prawrir1" u 1 oczy!

Pokaz filmu oddzielnie dla Pań — odnzie]n'e di» Panów. DzR dla Panów (od lat 18).

D ź w i ę k o w e  k i n o

„HOLLYWOOD'1
M ick ie w icza  22.

“ P o t a j i m e k  k o d t a n k l

2 Ł K ^ . I K 2 £ H e n n j  P o r t e n  > F r a n i  L e d e r e r .  N*d p r”" r2 i  R o m e d j a  w  2 u t .
Począti k o godz 5 ej, ost. i0.30. C«ny mie «c do godz. 7-ej: Parter 1 zl. Balkon 80 g r.

P o l s k i e  K  n o

W A N D A
Wielka 30. Tel. 14-81.

Dziś! Krwawe powstanie Arabów w Palestynie
^  M  *  Ł  J  E H A 1 B 0  W zruszający dramat wschudnl w 12 tn  aktach. m | j r i l v r  I w alka Anglików z Arabami w PalestynieŁ B U l  ■ L wl 110 w w  i Biłumienle powstania araoskiege

W roli głównej: P a t s y  R u th  Miller 1 Antonio Moreno.

r K I N O - T E A T R

Światowid
Mickiewicza 9.

Dziś! G g Ik i t s i i c i  p s s i c r t i c y
Wielka tragedja dziewczyny, w k.órej rozkochanych jest trzech 'braci.  »

W roi. gł. urocza piękna E w e l in a  H o’t ,  M. L a g ie n  i J  H a m i l to n .  Bajeczna gra  artystów! Ciekawa'treśei

K i n a  K o le jo w e

OGNISKO
(obok dworca kolejow .j

Df 5 z... temperamentem
xych aktach. Akcja dramt tu rozgryź a się w przeeuaownej miejscowości w St. Morttr.

W rolach głównych: ulubieńcy publiczności Harry Liedtke. urocza Marja Pandker 1 Herman Pltha. 
Wspaniali widoki! Ciekawe atrakcle sportu narcianego! Botrata wystawał Pocz. seans, o g. 6. w niedz. o g. 4.

K IN O - T E A T R

S P O R T
W fClka 36.

F a s c y n u ją c y  f ilm  s e n s a ­
c y jn y  w 12 a k ta c h , p e łe n

i dn i n a s tę p n y c h  T  % B  fl '_  Jfl) J a l #  g ro z y , o n ie sa m o w ity c h ,
ta m u ją c y c h  o d d ech  w p ie r s i  w id z a  o b ra z a c h .

Rene Noiarre i Elmira Wantier. prfs ; m K o m e t f j a  S p o r t o w a  ^
■ Ł  Klsjnau i: m arżow e;

w  H esten  zaczęli ładow ać m m ii  piloc i, k tó rzy  
w y lecie li ra n o  z C a la is  d o  B risto lu  i p o w ró ­
c ili v ia L o n d y n  do  F ra n c ji .  P ie rw szy  o  god-Z. 
12.10 w y ląd o w ał W ięck o w sk i, d ru g i o godz. 
12.20 O rliń sk i. T rzeci i c zw a rty  ląd o w ali je ­
d n o cześn ie  o go d z . 12.50 L ew o n iew sk i i P lo n  
cizyński. O sta tn i o godz. 1.25 w y ląd o w ał Ged- 
gow d. P o  n a b ra n iu  b en zy n y  i d o k o n a n iu  r e ­
w iz ji m o to ró w  w szyscy  p iloci k o le jn o  zaczę li 
o d la ty w a ć . P ie rw szy  o d lec ia ł o  godz. 1.15 — 
W ięck o w sk i, za n im  o godz. 1.20 —- O rliń sk i, 
o  godz. 1.25 P ło n c zy ń sk i, o  godz 1.40 Le- 
wonU w skii, o  godz . 1.50 Gedgow d. N aogól ].*- 
tn ic y  po lscy  lecą  d o sk o n a le , u s tę p u ją c  n a ra -  
zie m ie jsc a  ty lk o  A nglikom . Na p ic .w sz e m  
m ie jsc u  k ro c zy  Y nglja, zaraz  p o  n ie j  P o isk a , 
z o s ta w ia ją c  za  so b ą  N iem cy i F ran cu zó w  
(N ajlepszy czas z lo tn ik ó w  p o lsk ich  m a ją  jak  
d o tą d  B a jan , Ż w irko  i O rlin sk i.

LOND YN, 22.VII. (P a t). W ed ług  d o n ie ­
s ie ń  z H esto n , von R e d e rn , k tó ry  lec ia ł n a  
a w jo n e tce , p ilo to w a n e j p rz ez  von  G ertzena, 
w y sk ak u ją c  z sa m o lo tu  w chw ili ląd o w an ia  
z o s ta ł u d e rz o n y ^ m ig ie m  i p o n ió s ł śm ie rć  n a  
m ie jscu . . i

Turniej tenisowy o mistrzo­
stwo Sopot.

Trium f braci Stolarow ów .
GDAŃSK, 22.VII. (P a t). W fin a le  g ry  po ­

jed y n c ze j panów  M aks Sitolarow p o k o n a ł po 
o s tre j  g rze  g d a ń sz cz an in a  P itz n e ra  3:6, 6 :2, 
7:5 6:2. P rz e w ag a  m is trz a  P o lsk i n a d  m ło ­
d y m  p rz ec iw n ik ie m  n y ła  w id o czn a . Z dobyte  
iprzez M aksa S to laro w a  ten isow e m is trzo stw o  
Sopot jes t u w ień czen iem  szeregu  w s p a n ia ­
ły ch  tr iu m fó w , ja k ie  od n ieś li b ra c ia  Stolu- 
Towowie w tym  tu rn ie ju  ize zw ycięstw em  n a d  
św ie tn y m  W ęgrem  K eh rlin g iem .

K A W i L F Ń S 1 U M B R U K U
N IE SZ C Z ĘŚLIW Y  W Y PA D E K  1 

PKZY PRACY.
Na 4-tym  p o s te ru n k u  zw ro tn iczym  w  o b ­

ręb ie  stai ji to w aro w ej W iln o , w  czasm  p rz e ­
ta c z a n ia  w ag onów , sp in acz  S tan is ław  A bure- 
wiicz, zam ieszk a ły  w  L an d w aro w ie , u legł 
n ieszczęśliw em u  w y p ad k o w i.

W sk u tek  w ła sn e j n ieu w ag i A nucew iezow i 
k o la  w ag o n u  zm ia żd ż y ły  stopę p ra w e j nogi.

W ezw an e  p o go tow ie  ra tu n k o w e  p rz ew io ­
zło n ieszczęśliw ego  d o  sz p ita la  k o lejow ego  
na  W ilcze j Ł ap ie.

ROW ERZY STA PO D  DOROŻKĄ.
W ło d z im ie rz  K ry czan o w  (ul. K o n d u k to r- 

ska  30) d o sta ł się  pod  do ro żk ę , p o w o żo n ą  
p rzez  Ick a  R udela( u l. K a lw ary jsk a  116).

W  w y n ik u  k a ram b o lu , kitóry m ia ł m ie jsce  
n a  u l. M ick iew icza K iycza tiow  s tra ty  sw e o b ­
licza n a  50 zł.
SAMOBÓJCZYNI NA C L . B A Z Y L JA Ń SK IEJ.

W  p o n ie d z ia łe k  o  godz. 21 p o ste ru n k o w y  
re ze rw y  P. P . P aw lu k  zn a laz ł n a  ul. B a zy ljań - 
sk ie j p rzed  dom em  N r. 11 w ijąc ą  się w  b ó ­
la c h  sam o b ó jczy n ię  k tó ra  sp o ży ła  w ięk szą  
ilo ść  d e n a tu ra tu .

L e k a rz  p o g o to w ia  d e sp e ra tk ę  p rzew ió z ł 
do  s z p ita la  Ż ydow skiego.

S am o b ó jc z y n ią  je s t  -Helena M ajdzińska , 
k tó ra  ta rg n ę ła  się n a  życie w sk u tek  n ie sn a ­
sek  ro d z in n y c h .

U JĘ C IE  ZB IEG ŁEG O  ZŁO D Z IE JA .
S k a z an y  w  sw-oirn czasie  p rzez  sąd  g ro d zk i 

w W iln ie  za k rad z ież  n a  ro k  w ięz ien ia  Izy ­
d o r  K a linow sk i p rzez  d łuższy  czas u k ry w a ł 
się  chcąc  u n ik n ą ć  w y m ia ru  sp raw ied liw o śc i.

W p o n ied z ia łek  w p a d ł o n  w ręce  w y w ia ­
dow ców  służby śledczej i w  re zu lta c ie  o sa ­
d zan y  .został w  w ięz ien iu  S te fań sk iem .

ŻONA DO SPÓ ŁK I Z „PR Z Y JA C IE L E M " 
OKRADŁA MĘŻA.

W acław  ,Bvlew ski( u l. O bozow a 24) w n ió sł 
s t a r g ę  p rzec iw k o  w ła sn e j żon ie  A deli, k tó ra  
-wraz ze  sw ym  ,p rz y ja c ie le m "  Stanisław rem 
K lotem , (zam ieszkałym  p rz y  ul. S ie rak o w sk ie ­
go Nr. 4, w y k ra d ła  m u w iep rza , g a rd ero b ę  
o ra z  90 zł w go tów ce i zbiegła.

P o szk o d o w an y  ocen ia  s tra tę  n a  o k rą g łe  
ty s iąc  zło tych .

PRZYW ŁASZCZEN IA.
Jeszcze  w czerw cu  n ie ja k i J a n  W o jc ie ­

ch o w sk i w ypożyczył za pew n ą  o p ła tą  od E l- 
ja sza  P ie tru c h o  (ul. N iem iecka  1 m . 4) g a rn i­
tu r  sm o k in g o w y , w arto ści 300 zł.

.Poniew czasie  P ie tru c h o  p rz e k o n a ł się, że 
p a d ł o f ia rą  w y łu d zen ia  gdyż W o jc iech o w sk i,

k tó ry  n ig d zie  m e  je s t zam eld o w an y , g a - n i tu -  
w y p o życzony  p rzy w łaszczy ł sobie.

P o szk o d o w an y  zw ró cił się  o  in te rw en cję - 
do  p o lic ji.

—  A nton i M ironow ski (ul. M ły ro w a  2) 
z aw ia d o m ił p o lic ję  iż  n ie ja k i T ab ick i z a m  e 
sz k a ły  p rz y  ul. M ickiew icza 44, p^zyw łasz • 
czy ł sob .e  p o w ie rzo n e  m u  m enie , o g ó ln ej w a r -  
to.ści 600 z ło tych .

Giełd* warszew^Ka z dn. 22.V-II. e, r.
WALUTY i DEWIZY:

B J & j a ............................  124,61 124 9 2 -1 2 4 ,3 0
Lo ić “ i .....................................43,37—43,48—43,25
N ow y Y o r k ........................8.901— tt 921—8,801
P u r y - z ................................. 3 5 ,0 7 -3 o ,1 6 -  E ł,9 8
F r a g t - ...................... 26,421/j—26,49—26,36
N ow y Y o rk  s a b e l  . . . 8,913— 8,953— 8,893
S i w ą ^ a r j a ...................  1 7 3 ,2 5 -1 7 3  68— 172,89
S to k h o lm  ................... 239.7I-—JŁ*0.8| —839/i*1
W ł e S s i ............... . 125,93—f 16,2a— 125,62
W io ch y  . . . .  46 ,10—46,82—46,58
B erlin  w o b r. p ry w . . . . 212,93-

PAPIERY “ROCENTOWE:
P o ż y c z k a  ro w e s iy c ......................................... 110,75
P re m jo w a  d o l a r o w a .................................... 6 - ,2 5
5%  Kon w ersy ] n a .............................................. 5o 75
10 & Kolejow i. . . . . . . .  103 CO
S%  L. Z. B. G. K. i on i. B. G. K. . . 9v,00
Te sa m e  7 % ............................................83,25
8 % obi. B. G. K. b u d o w l a n e ........................93
7%  z iem sk ie  d o iarow *  . . . .  . 76.50
4*/j%  z i e m s k i e .................................  56,50—56,25
4 7 ,%  w a r s z a w s k ie j ..........................................55,25
6%  w a r s z a w s k i e .................................................... 6C
8%  w a rsz a w sk ie  . . . . .  76,25— 75.50— 76
8%  Ł o d z i ............................................................ 7 i (oo
10%  R a d o m i a  6,1,50— 8ó
6 %  o b lig a c je  m . W a r s z a w y ....................... 59,00

A K C J E :
B utik  P o l s k i ......................................  1 6 5 ,-1 6 4 ,5 0
C u k i e r ...................................................................... 30.5C*
F i r l e y .................................................................. 29,00
L i l p o p ......................................................................25,06
H a b e rb u s c h   ........................................710,00-

Popi&ra|ei6 przemys! krajowy

P R Z E T A R G .
U rz ą d  W o je w ó d z k i — D y re k c ja  R o b ó t PuD licz- 

ny eh  w W iln ie , o g ła s z a  p r z e t a r g  p u b lic z n y  n ie o g ra ­
n iczo n y  n a  s p rz e d a ż  z u ż y ty c h  m a te r ja łó w :  szm elcu  
że laz n e g o  i ż e liw n e g o  o ra z  m o to ru  e le k try c z n e g o  
1 ro w eró w , a  m ian o w ic ie :

1) R o żn eg o  z e la z a  o k o ł o ..................  5.000 kg .
2) ,  ż e liw a  „   800 k g
3) B la c h y  d a cn o w e j „ ...................  4 000 kg.
4 ' M otor i le k try c z n y  s ta łe g o  p rą d u  1 sz t
5) R o w e r y ...............................................  2 s*G
P rz e ta rg  o d b ęd z ie  s ię  w d n iu  4 s ie rp n ia  r .  b . o

godz. 1 0 -e j w U r ię d z ie  W o je w ó d z k im  — D y rek cji R o­
b ó t  P u b lic z n y c h  O d d z ia ł O g ó ln y  po k ó j N r. 85, p rz y  
u l .  M a g d a ^ n y  N r. 2. ,

D o k u m e n ty  p rz e ta rg o w e  w in n y  b y ć  s k ła d a n e  
p rz e z  p e ten tó w  w z a p ie c z ę to w a n y c h  k u p e r ta c h  w kan- 
c e lo r jf  Oddz O gólnego , pokó j N r. 76 D y re k c ja  R o b ó t 
P u b lic z n y c h  do go d z . 9 -ej te jż e  d a ty ,  k tó re  s ą  n a ­
s tę p u ją c e :

a j  o f e r ta  p e te n ta  ze w sk tz a n ie m  c e n y  je d n o s t­
kow ej z a  m a te r ja ły  z a  k g . ( p a t r t  p  1, 2, 3), z a  in ­
w e n ta rz  z a  s z tu k i (p a trz  p . i 5):

b) w a d ju m  5%  su m y  z a o ie ro w a n e j w fo rm ie  p o ­
k w ito w a n ia  m ie jsco w ej K asy  S k a rb o w e j c w p ła c e n iu  
te j lu m y  do kasy .

P o w y ższe  m a te r ia ły  o i a r  inw  in ta r z  m o g a  być 
o g lą d a n e  w g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h  w p o d w ó rk a c h  
p sy u l. M a g d a le n y  2 i K o ń sk ie j 18.

W szelk ie  in fo rm a c je  o m n ie js z y !"  p rz e ta* g v  n o ­
g ą  b y ć  u d z ie la n e  w lo k a lu  D y re k c ji R o b ó t P u b lic z ­
n y c h , p o k ó j N r, 85.

D y re k to r  in ż y n ie r  
12PS/V1— l _________________(—) S l ła - N o w lc k . .

Ogłoszenie.
K o m o rn ik  S " d u  P o em atow ego  w 'W ilnie, «a" 

L ep iesąo . z am iesz k r ,ły  w W il t p iz y  u l. Z am k o w e j 15 
a .  2 n s  z t.sa d z is  a r t .  1U30 U. P . O. o g .a s z a ,  iż w s t u .  
29-go iip c a  1930 ro k u , o g o d z in ie  10 ra n o  w  W ilnie 
p r z j  u l .  G azo w ej N r 6/2, o d b ęd zie  9ię sp rz e d a ż  z II- 
r y t a c j l  p u b lic z n e j ru c h o m o śc i, n a le ż ą n e j d.i zm . No- 
c b u m a  B a c h m a n a , sk łŁ a a ją c i  s ię  z u rz ą d z e n ia  m ie ­
sz k a n io w eg o , o sza co w a n e j d ła  l ic y ta c j i  n a  su m ę  
635 z ło ty c h  n a  z a sp o k o je n ie  p r e te n s j i  Z o fji T iu ry u o -  
w e j-R udo tow iczow eJ.

K o m o rn ik  S ą d u  P o w ia to w eg o  
1 2 0 ^ 1  L L epieszc.

D U Z Y  i p e w n y  z a r o b e k
p rz y  sp rz e d a ż y  m u n o p o lo w eg o ,m aso w eg o  a r ty k u łu .

S o lid n i, e n e rg ic z n i, u z d o ln ie n i a g e n c i  — z a ­
s tę p c y  p o sz u k iw a n i.

O fe rty  z ży c io ry se m , fo to e r a f ją  i p o w ażn em i 
r e fe re n c ja m i k ie ro w a ć  pod  .N ie b y w a ły  S uk ces*  
B iu ro  O g ło sz e ń , A. J a c o b i,  Lwów. Z im o ro w ic za  14.

n n r r r  i r  w p o b liżu  c e n tru m  m ia s ta  sk ła -  
l M 3 C *  J C |  d a ją c a  s ię  z 5 d o m ó ’ d a ją c a  
7.000 z ł ro c zn . d o ch o d u  ZAM IENIM Y NA F ó iW A R K  

w p o b liżu  W iln a  o o b sz a rz e  od 30 do 50 h a .
Aj'encja „Polkres“, Wilno, Królewska S, teł. 17-80

Zawiadomienie.
S O k ręg o w e S zefostw u  B u d o w n ic tw a  z a w ia d a ­

m ia , że  w dn iu  31 I ip ca  1930 r. godz, 10-ta  od b ęd zie  
s ię  w G ro d n ie  p rz e ta rg  n i-o g ra u ic z o n y  n& r c m o r t  
g łó w n y  k lin ik  w ew n ę trz n e j i c h ir u r g ic z n e j  U  S. B. 
w W ilnie.

S zczeg ó ło w e  o g ło sz e n ia  u k a ż ą  s ię  w .M o n ito ­
rze  P o lsk im *  i ..P o lsce  Z b ro jn e j* .

3 Okresowe Szelostwc Bnao ornictwa.
L. dz . 4637/B ud.

M agistrat m. W i ln a
o g ła s z a  n ie o g ra n ic z o n y  p i s e m n y  p r z e ta r g  
o fe r to w y  ns  m a lo w a n ie  m o s tó w  B e r n a r d y ń ­

sk iego ,  Z a r z e c z n e g o ,  P o p ła w s k ie g o  
i R a d u ń s k ie g o .

T e r m in  s k ła d a n ia  o fe r t  u p ły w a  d n ia  1 
s ie rp n .a  r. b. o godz .  12 - ej

O  w a ru n k a c h  p r z e ta rg u  m o ż n a  się d o ­
w ie d z ie ć  w  S ekc ji  T e c h n ic z n e j  M a g is t r a tu  
p o k ó j  Nr. 52

M agistral m. Wilna

l i l i i
sw o je  z ło te  i d o la ry  u lo -  
ą u j  n a  12 p ro c . ro czn ie , 
G o tó w k a  tw o ja  j e s t  z a ­
b ezp ieczo n a  z lo tem , s re b ­
re m  i d ro g iem i k a m ie n ia ­
m i. L o m b a r d  P la c  K a ­
te d ra ln y ,  B isk u p ia  12. 
W y d a je  p o ż y c z k i pod z a ­
s ta w : z ło ta  s re b ra ,  b r y ­
la n tó w , f u te r ,  m eb li, p ia ­
n in  sa m o ch o d ó w  1 wszfi]- 
k icL  to w a ró w . 2335

S .0 U  złcrtye!*
a lo k u je m y  n a -  
t y c n m ia s t  n a  

„ p ie rw sz y  n u m e r
h ip o te k i o d p o w ied n m g c  dom u, m oże b y ć  p«  b a n k u .
Aitmcja „ P » ! tr6 S “ , Wilno, Królftffsfea 'ó, te ł .  17 -8C.
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OLEANDRY
o o s p rz e d a n ia  

W ia d o m i śii: M a g a ie n y  2, 
u  o d źw ie rn eg  i 

od d n ia  22 do  28.YIL b r.
2 7 4 -— 5

Poszukuje posady
n a  w yiazc, in k o  o c h m i­
s t r z y n i ,  p o s ia d a m  b a rd zo  
d o b re  św ia d e c tw a . W ia ­
dom ość: u l. W. S te f a ń s k a  
N r. 39. p . K im bi r  H e len a . 
 2

Zg d b io n y  k w it lo m b a r  
dow y (B isk u p ia  12) 

>6 64159 u n ie w a ż n ia  się .

Od roku 1843 istnieje

Wftfenkfn
Ul. TATARSKA 20

M e b ? e
j a d a ln e ,  s y p ia ln e  i g a ­

b in eto w e  k re ,densy , 
s to ły , sz a fy , łó żk a  i t  .d. 
Wykwintne, Mocne,
N I E D R O G O ,

na dogodnytli warnnkatii
I NA RATY.

N A D E S Z Ł Y  n o w o ś c i .

Parce lą
z z a b u d o w a n ia m i 6 i p ó ł 
h a  z a  la s e m  A n to k o lsk im  
sp rz e d a m  tan io . W ia d o ­
m o ść : P la ck u w sk i w illa  
.P o d z a m e z e *  w C ie lę tn i-  
k u  od 3 do 4. 2

Z D O L N I
e n e rg ic z n i  1 w y m o w n i 
(p a n ie  i p an o w ie) p o sz u ­
k iw a n i do lekK iej i do ­
b rz e  p ła tn e j  a k w iz y c ji .  
Z g lo szen ia i W ilno , u 'lc f  

Z am k o w a  26, H o te l 
„ W e rsa l" .

Popierajcie
Ligę Mo^iRzecną

S. S. VAN DINE. 52)

S p r a w a  „ b i s k u p a "
P r z e k ła d  a u to ry z o w a n y
Janiny Sujkowskiej.

Patrzvli.śmy na ten żałobny widok 
ko chwilę, gdyż uwagę n a s /ą  zwró- 
i rzecz wysoce zastanawiająca, 
arnięte nabok  pisma pozostawiały 
’{ d trupem  wolną przestrzeń stołu, 
k tó re j  wznosił się wysoki, pięknie 
aw iony domek z kart  do grania, 
anice dziedzińca znaczyły cztery 
zały; ułożone jedna za drugą za- 
:ki tworzyły ścieżki. Była to ro­
ta, zdolna u radow ać serce każde- 

dziecka. P rzypom niałem  sobie 
agi Yance‘a o głębokich umysłach, 
łkających wytchnienia w dziecin- 
’h zabawacłi. W  zestawienm tycli 
óch zjawisk: dziecinnej budowli 
;art i gwałtownej śmierci było coś 
wwpowiedzianie okropnego.
Yance przyglądał s.ię nicsamov4i- 

scenie smutnemi, zmąconemi 
: V m u .

—  Hic jacet John  Pardee —  sze- 
ił z cichą czcią. — Oto domek, 
iry sobie w-yhudował... domek 
art
Przysunął się bliżej, jakby  chcąc 
temu lepiej przyjrzeć, -ale p o trą ­

cił nieostrożnie stół i k ruchy  domek 
runą ł  w gruzy.

M arkham  zwrócił się do flea tha.
—  Czy dał pan  znać lekarzow i p o ­

licyjnemu?
Tak jest. —  Sierżant robił t a ­

kie wrażenie, jakby mu trudno  bydo 
oderw ać oczyr od stołu —  W ezwałem 
również Rurkego.

Podszedł do okna i rozsunął sto­
ry, poczem powrócił do P ard ee‘go. 
Nagle uk lęknął i pochylił się nad  rę­
ką zmarłego.

—  To zdaje się ten 38, k tóry  tu 
chow ano w szufladzie — zauważył.

—  \iev.-ątpliwie — polwderdził 
Vancc, wyjmując papierośnicę,

l le a th  wstał i otworzywszy wia 
dom ą szufladę kom od\ zbadał jt j 
zawrartość.

— Niema. każdym razie bę- 
dzieini musieli prosić pannę Dillard, 
żeby orzekła, czyT to napew no ten 
sam.

W  tejże chwali wpadt do s u t e n n y  
Arnesson. Mia! na sobie jask raw y  
zóttoczerwon\ szlafrok i byt silnie 
pod niecony.

— ■ Na wszystkie czarownice! —  
w ykrzyknął. —  Pyne powiedział mi 
właśnie nowinę. —  Podszedł do sto­
łu i popatrzył na  ciało Pardee'go. 
Samobójstwo, co?... Ale dlaczegóż 
nie zainscenizował tego p rzedstaw ie­
nia w swoim wdasnym dom u? Co za 
niedetikatność, żeby to robić u k o ­
goś! Ale czego się można spodziewać 
po szachiście. Spojrzał n a  Markha- 
ma. —  Mam nadzieję, żó/to n am  nie 
przysporzy kłojjotów. Już  i tak do ­
syć jesteśm y głośni. Cały ten liar- 
m ider w praw ia człowieka w ro z ta r­
gnienie i nie pozwala pracować. Kie­
dy będziecie mogli usunąć stąd to 
nędzne ciało? Nie chciałbym, żeby 
to Bella zobaczyła.

—  Ciało zostanie zabrane  zaraz 
po badan iu  lekarskiem  —  o dpar ł  to ­
nem m roźnej nagany  sędzia. —  I nie 
będzie potrzeby7 trudzić panny  Dit- 
tard.

—  D o b rze . . —  1 Arnesson patrzył 
na zmarłego, Nagle na tw arzy  jego 
ukazał się wyraz cynicznej zadumy. 
—  Biedny chłop! ,Nie w ytrzym ał y \  

cia. Nadwrażliwy —  ani cienia od ­
porności psychicznej. Bral rzeczy 
za poważnie. Od czasu, jak  jego 
gam bit djabli  wzięli, rozmyślał nad 
swaiim losem i n ie  mógł się od tego 
oderwać. Czarny biskup  prześlado­
wał n ieboraka. Pewnie wkońcu n a r u ­
szył jego rów now agę umysłową. Do 
licha! Nie dziwolbym się, gdyby to
właśnie popchnęło do sam obój­

stwa. Mógł sobie wyobrazić, że jest 
szachowym biskupem , s ta ra jącym  się 
przedostać na  świat w postaci jego 
nemezis.

—  Mądra myśl —  odpar ł  Vance.
—  Ale, ale, gdyśmy tu weszli, na  stole 
stał domek z kart.

—  Ha! Zastanawiałem  się, co te 
k a r ty  tu robią. Myślałem, że może 
w ostatn ich  chwilach życia szukał 
pociechy w pasjansie... Domek 
z kart?... Cóż to, u  licha, może zn a­
czyć?

—  W szak dzieci budu ją  domki 
z kart...

—  Rozumiem —  rzekł uczony. —  
Bawił się w dzieciństwo do końca, 
wydrwił siebie samego. Dziwna k o n ­
cepcja. Ale muszę coś na siebie za­
rzucić.

Ziewmął i poszedł na  górę.
P rofesor Dillard odprowadził go 

wzrokiem pełnym ojcowskiej troski, 
poczem zwrócił się do M arkham a.

—  Sigurd broni się zawsze prze­
ciwko swoim uczuciom. W stydzi się 
ich. Proszę nie bierzcie, panowie, 
jego niedbałej pozy zbyt poważnie.

Nim sędzia zdążył odjjowieilzieć, 
Pyne wprowadził dctektywra Burke- 
gn. Vancc skorzystał z tego, aby w y­
pytać lokaja, w jakich okoliczno­
ściach znalazł ciało.

—  Pocoście wchodzili do k lubu?
—  zapytał.

—  W kredensie było trochę dusz 
no, proszę pana  —  odpowiedział s ta­

ry  —  więc otworzyłem drzwi na  dole 
schodów, żeby w p u ś c i ć  świeżego p o ­
wietrza i wtedy zobaczyłem, że story 
są spuszczone...

—  W ięc się ich na  noc nie spusz­
cza?

—  W  tym  pokoju —  me.
—  A jak z oknam i?
—  Zostawiam je zawTsze na  noc 

uchylone od góry?
—  Czy wczoraj wieczorem też 

żeście je tak  zostawili?
—  Tak, proszę pana.
—  Dobrze. A dziś rano, gdy otwo­

rzyliście drzwi...
—  Chciałem zgasić światło, m \ -  

śląc, że, pan ienka zapom niała  w t c z o -  

ra j  p rzekręcić  kon tak t  i zobaczyłem 
przy stole 'biednego pan a  nieżywego. 
Zaraz więc poszedłem do naszego 
pana...__________ __________________

—  Czy wasza córka wie, co sic 
stało?

—  Powiedziałem jej odrazu, jak  
panowie przy jechali.

—  O k tórej wy i ona położyliście 
się wczoraj spać?

—  O dziesiątej, proszę pana!
Po odejściu lokaja, M arkham  za- 

in terpelow ał profesora.
—  Przed  przyjściem doklora Do 

rem usa m ógłby nam  pan profesor 
udzielić wdadomych sobie szczegó­
łów-. Czy może pójdziemy na górę?

Udaliśmy się do bioljoteki. N a  
strńży zmarłego pozostał Burkę.

—  Obawiam się, że wiele się o d e  
m nie  nie dowiecie —  zaczął p ro fe ­
sor, usadowiwszy się w fotelu. W  za­
chow aniu  się jego zaznaczała się do ­
strzegalna rezerwa. —  Pardee zjawił 
się wczoraj wieczorem po ob' ?dzie» 
niby to n a  pogaw ędkę z Arnessonem, 
a w rzeczywistości, aby zobaczyć 
Bellę. Ale ona  przeprosiła  nas i ode­
szła wcześnie do sw-ego pokoju —  
imała silny ból głowry. Pardee zaba­
wił do wpół do dwunaste,,. Później 
go już nie widziałem. Dopiero z ran a  
Pyne przyniósł mi straszną nowinę...

—  Ale —  orzerw-ał Yance —  je ­
żeli Pardee przyszedł tylko poto, że- 
bn zobaczyć pańską bra tankę, to po- 
cóż tak  długo został po jej odejściu? 
Jak  pan  profesor to tłumaczy?

—  Nijak —  odrzucił z zak łopota­
niem  profesor. —  -Chociaż miałem  
wrażenie, że go co« dręczy i że szuka 
uspokojenia w kontakcie z ludźmi 
Praw dę mówiąc, m usiałem  m u dać  
do z r o z u m ie n ia ,  że jestem zm ęczony 
i do riero’ wtedy pożegnał się i od­
szedł.

—  A pan Arnesson co robił przez 
cały wieczór?

—  Po odejściu Belli rozmaw-iał 
z nami z godzinę, a potem  udał się 
na spoczynek. Przez całe popołudnie 
załatwiał sp raw y D rukkerów  i był 
wyczerpany.

— O której odszedł?

(D. c. n.)

£ £ D A K C M  I AO fUM ISTRACiAi ■ 3 TetetM  99 . Czyn*« od g o ń i. 9—3  ppoŁ N acielny  letlautor pn yim u je od godz 2 — i  ppol Redaktor cz,alt. gospodarczego Ej a i - 6 ~ 7 W|e c I - 'e  wtorki f piątki Rękopisów idakci* m e iw racŁ  r i  V \  1
o Cl w* przyim nie *ń godz l i — 2 ppoL O głoszeni* p r z y d a ją  się od godz. 9—3 I 7-49  w lecz. Konto czekowe P. K. C. Nr. »0.750 Drukarni* — cL S-to Janska 1, on 3-40 . _

O M  P « £ l» U M tR A T Y i m te-tęcznle i « *n»z«n ł*m  de domu ItH jK zełyłk* p o cz to w i 4 sl. Zagianicę 7 zł. CENA O&ŁCSZEfti Za wiersz m ilim etrowy przed tekstem — 40 gr., w tek jc i- 1, V str. — 30 gr„ III, IV, V, Vi -  T8 o. , i  tekstem  1 kromka . e K .  kiiuinU
k * ty — 1.00 t l .  za wiere* nedakcytiiy, ogłoszen i* w eszkan iew e — 30 p .  za wyraz. D e tych cen dal.cz* się: za oc łoszem * cyfrowe I U b eic ty czre  — 5 0 % -rożel, z z-strzeżentem  m iejsc*— 25% drożę), w nn*erach Lieozietnych l łw iątecznyck—2 5 % drożę), zagraniczne 100% AroAfe 
łamtoJtSBOwe —  25 % -froiH Dla pew łok ajfcrt*  proco 30% In ttk i Z* u u n *  dow odow y X  Układ «*Lk,zWi 6-cie l*..n>wy, za tekstem 10-cio lamowy Administracja zastrzega tob l*  pr«wo twlotry Ł m n ro  draka ogłoszeń.

W fdawea „Kwrjer WUeństel-* S-k« z o gr. odp. D rak . „Zn lr»f , W ib tr, oL !»-ło J — ftka 1, (d e fu i 3-40. Redaktor odpowied^nałny Anłoai Wt*z.»levc.4l


